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Wiadomość podana przez Presse o przywróceniu 

zakłóconego chwilowo porozumienia pomiędzy Francyą 
a Włochami, znajduje potwierdzenie w nader przyjaznem 
przyjęciu, jakiego kawaler Nigra doznał ze strony cesa­
rza Napoleona. Gabinet florencki ma być niezmiernie 
zadowolniony z pokojowych zaręczeń, które monarcha 
francuzki poczynił posłowi włoskiemu, oraz z przyrzecze­
nia, że rząd francuski całym wpływem swym poprze po­
życzkę włoską na dobra kościelne zaciągnąć się mającą. 
Wskutek rozchwiania się zatćm obaw wojennych zamie­
rza rząd włeski znaczną zaprowadzić w armii czynnćj re- 
dukcyą, co także ulży nieco ciężaru, tłoczącego skarb 
państwa.

Telegram paryski przynosi nam według Patrie 
brzmienie okólnika margrabiego de Moustier o zjeździć 
salcburgskim, który zgadza się najzupełnićj z treścią po­
daną przez dzienniki przed kilku dniami. Minister fran­
cuski przedstawia odwiedzinyicesarstwa w Salcburgu jako 
akt współczucia i grzeczności, przyznaje następnie, że 
w rozmowach dwóch monarchów poruszono rozmaite kwe- 
stye polityczne, dodaje jednakże, że wymiana ta obopólna 
myśli bynajmnićj nie miała na celu chęci urażenia któ­
regokolwiek innego mocarstwa, ale przeciwnie spowodo­
wana była gorącą chęcią utrzymania pokoju. — Przypo- 
winamy, że i Prov. Corres p. pruska w ten sam mniej 
więcćj sposób scharakteryzowała znaczenie salcburgskiego 
zjazdu, co na giełdzie berlińskiej wywołało ogólne pod­
skoczenie kursów.

Mimo tak pokojowego prądu wiejącego w sferach 
ofieyalnych, nieprzestają dzienniki niemieckie wskazywać 
na dwuznaczną postawę rządu francuskiego, który dotąd 
z pospiechem się zbroi i organizuje armią, oraz przez or­
gany swe na prowincyi podnieca wojowniczy w narodzie 
zapał. D a i 1 y N e w s donosi między innemi, że marsza­
łek Niel objeżdża twierdze nadgraniczne i w przemowach 
do wojska nie tai, iż niezadługo otworzy się dla niego pole 
zdobycia nowych wawrzynów. Te i tśm podobne alarmu­
jące wieści, rozgłaszane skwapliwie przez prasę pruską, 
zdolne są tylko szerzyć nieufność i dla tego niepojmujemy 
ich celu inaczćj, jak chyba, by wpłynęły na obrady półno- 
cno-niemieckiego reichstagu i uczyniły go powolnćm na­
rzędziem hr. Bismarcka.

Z Wiednia donoszą, iż baron Beust, chcąc bezowoc­
ne dotąd układy obu sejmowych deputacyi do jakiego­
kolwiek, choćby tymczasowego doprowadzić rezultatu, 
postanowił przedłożyć im projekt pojednawczy, na który 
się po długich naradach ministrowie węgierscy z przedli- 
tawskimi zgodzili. Według projektu tego ma być obecnie 
jedynie na r. 1868 uchwalony budżet, czemu, jak sięzdaje, 
Węgrzy nie będą się sprzeciwiali. — Na>ał pracy, który 
obarcza w stolicy pana Beusta, najlepszym jest, zdaniem 
Debatty, dowodem, że wszelkie pogłoski o podróży 
kanclerza państwa do Londynu celem porozumienia się 
osobistego w kwestyi wschodnićj z ministrami a ngiel­
skimi, calkićm są bezzasadne. — Również okazała się 
mylną wiadomość o zamierzonych odwiedzinach pana 
Rouher w Berlinie. Francuski minister stanu przepę­
dziwszy dzień w Wiedniu, gdzie kilkogedzinną miał z ba­
ronem Beustem konfereneyą i brał udział w dyplomaty­
cznym obiedzie u księcia Grammont, bezzwłocznie udał 
się z powrotem do Paryża.

Dzienniki wiedeńskie i Köln. Z tg zwróciły uwagę 
na artykuł St. Petersburger Z tg, która podniosła w 
ostatnich dniach rozgłośną przed kilku laty w calćj prasie 
europejskiej rozmowę hr. Bismacka z jednym z członków 
berlińskiego sejmu i tćj samej treści pogadankę poznań­
skiego radzcy rejencyjnego Lebbina o anneksyjnych pla­
nach gabinetu pruskiego względem części Królestwa Pol­
skiego po lewym brzegu Wisły. Köln. Ztg z oburze­
niem odpycha zamiar podobny, który w razie urzeczywi-

Kroniczka z lat 1863-—66.
przez naocznego świadka,

(Dalszy ciąg. Zob. nr. 204).
W bielskim powiecie, położonym nad samą granicą 

Królestwa Kongresowego, oprócz kilkudziesięciu inwali - 
dnych żołnierzy, żadnego wojska regularnego nie było. 
Po odebraniu wiadomości o wkroczeniu powstańców pod 
dowództwem Zameczka w dniu 13 (25) stycznia, pułk so- 
fijski przybył z gubernii wileńskiej 22 stycznia (3 lutego), 
a dowódzca Amentow został naczelnikiem Bielska i po­
wiatu. Jenerał Maniukin z Białegostoku z oddziałem 
wojska na Suraż, Pietkow do Brańska i Rutki ciągnął.

W Pietkowie dozwolił rabunku kilku uomów, o któ­
rych dowiedział się w drodze, że ich mieszkańce poszli do 
powstania. Nadto przy zupełnie rozprzężonej karności 
żołnierze zrabowali dom doktora i plebanią. Żywność 
dla ludzi i koni wzięto bezpłatnie.

Maniukin odgrażał się zemstą, szczególniój na Rudkę, 
w którój w dniu 18 (30) stycznia oddział Zameczka ubił 
kilku kozaków i oficera, a kilkunastu zabrał do niewoli. 
Wiadomość otrzymał fałszywą, że dla kozaków łaźnie 
Przygotewano, zaproszono ich, a mieszkance porznęli 
w łaźni bezbronnych.

Rozsądny Essawuł kozacki, przybywszy do Rudki, 
dowiedział się, że w lazarecie dworskim jest jeden z ran­
nych kozaków, który nie cbciał być z innymi przewiezio­
ny do lazaretu wojskowego do Bielska; poszedłszy do ta- 
k.°weg), rozpytał się i przekonał, że kozacy sami dla 
siebie łaźnie przygotowali i gdy połowa wyszła z łaźni 
* druga poszła, zostali przez powstańców napadnięci 
1 stoczyli formalną potyczkę, a nie rzeź, włościanie 
Pomagali kozakom do ucieczki, kulbacząc konie i tyłami 
^Prowadzając, że mogli zrejterowaó się, że on raniony 
1 kilku, którzy chcieli odjechać do lazaretu wojennego co­
dziennie byli opatrywani przez doktora miejscowego i naj-

stnienia pomnożyłby tylko, jćj zdaniem, kłopoty rządu 
pruskiego. Natomiast sądzi N. fr. Presse, że nie na­
leży lekeeważyć objawu tego w petersburgskim dzienniku, 
mianowicie dziś, gdy ogół publiczności europejskićj, prze­
konany jest o istnieniu bliskich związków pomiędzy Pru­
sami a Rosyą. Z słów St. Petersb. Ztg, pochwalają­
cych odstąpienie lewego brzegu Wisły Prusom, by z tćm 
większą energią zapuścić korzenie moskwicyzmu po jćj 
prawym brzegu, wywodzi N. fr, Presse wniosek, że Ro- 
sya przy nowćj zmianie karty europejskićj chętnieby się 
pozbyła jednćj części Kongresówki, by w zamian uchwy­
cić w swa szpony Galicyą.

Wbrew uspokajającym wiadomościom z Hiszpanii, 
jakie nas dochodzą z Paryża, dowiaduje się wiedeńska 
Debatte z poważnego źródła, iż tron Burboaów tak da­
lece jest podkopanym, że jedynie abdykacya królowćj 
Izabelli i powierzenie regencyi królowćj Krystynie mo­
głyby nk czas niejaki uratować dynastyą od upadku. Wpra­
wdzie nie wzięło dotąd wojsko udziału w powstaniu, lecz 
w całym kraju z dniem każdym wzrasta wzburzenie umy­
słów i myśl połączenia państw Hiszpanii i Portugalii w je­
dno wielkie państwo pod berłem rodziny Braganzów co­
raz głębsze zapuszcza korzenie.

Zamierzona przez rząd angielski wyprawa do Abis- 
synii bodaj przyjdzie do skutku. Król Teodor bowiem 
zdecydował się nareszcie na uwolnienie jeńców europej­
skich a tern samćm usunął powód krwawego z Anglią 
starcia, któreby go prawdopodobnie było o koronę przy­
prawiło.

Rezultat wyborów.
Rezultat dokonanych co dopiero wyborów 

do parlamentu północno-niemieckićj Rzeszy jest 
dla nas smutny i upokarzający. W miesiącu lu­
tym rb., wśród okoliczności stokrotnie trudniej­
szych, kiedy przeciwnicy nasi używali wszelkich 
środków, by przeprowadzić swych kandydatów, 
zyskaliśmy przewagę nietylko ogólną w W. Ks. 
Poznańskiem, ale co dla nas najważniejsza, w 
mieście i okręgu poznańskim. Obecne wybory, 
dokonane wśród niezaprzeczonój apatyi naszych 
przeciwników, nadto wśród rozstrzeliwania się tu 
i owdzie ich głosów, dostarczają zastęp zaledwie 
ośmiu deputowanych Polaków, stwierdzając zarazem 
fakt naszej klęski w najważniejszym dla nas 
właśnie okręgu wyborczym, — poznańskim. Nie 
mamy wprawdzie obawy, aby ten wstydny dla 
nas wypadek wyborów w Poznaniu i okolicy ode­
brał temuż okręgowi charakter polski, jaki ma i 
jaki, daj Boże, mimo wszelkich usiłowań przeci­
wnych mieć będzie, bo zapewne nikt nie zechce 
w zbytku naiwności twierdzić, aby okręg mający 
w miesiącu lutym rb. przewagę 913 głosów pol­
skich, dzisiaj w skutek bardzo przypadkowój 
przewyżki 20 głosów niemieckich, miał się nagle 
zamienić w niemiecki. Co więcej, być nawet mo­
że, iż z powodu nadużyć, jakie się przy ostat- 
tnich wyborach w ogóle a mianowicie w okręgu 
poznańskim wydarzyły, uda nam się w łonie 
parlamentu unieważnić wybór kandydata niemie­
ckiego a przeprowadzić uznanie naszego. Wszy­
stkie te okoliczności pocieszające i wszystkie te 
prawdopodobieństwa nie uwalniają nas jednakże 

' od obowiązku sumiennego i poważnego rozpa­

Essawułę Maniukinowi powstrzymało od spalenia i zra­
bowania Rutki.

Wari szczególnego opisania pobyt Maniukina kilko­
dniowy w Rudce. Nazajutrz po przybyciu kazał się stawić 
samym włościanom z urzędnikami wiejskimi. Podszedł­
szy, zapytał włościan, czy zebrani są tylko sami włościa­
nie? czy innych sosłowij (stanów) nie ma? Upewniwszy 
się, że nie ma innych stanów w gromadzie, kazał siebie 
jak najbliżój otoczyć i zaczął od tych słów: „Ja wiem 
wszystko! chcę od was tylko dowiedzieć się prawdy; po­
wiedzcie mi, kto w tym dworze kozaków porezał?“ 
Chłopi nadli na kolana, usprawiedliwiając się, że oni nic 
o tóm nie wiedzieli i udziału nie przyjmowali. Zapytał: 
„Przecież kto porezał?* 1' Całym chórem chłopi odpowie­
dzieli: „To panowie z Polski przybyli“*). „Ale powiedz­
cie mi. co tu kozacy u was robili? zkąd przyszli?“ zapyt 
tał Odpowiedzieli na to: „Oto nie chcieliśmy hramo- 
przyjmować, to przyszli do nas na egzekucyą.“ „T© wy 
hramot nie przyjęliście? bardzo rozumuieście zrobili! Ho­
sudar wam przyszłe swoje hramoty (wskazując na ola, 
na lasy). To wszystko będzie wasze a wy już jćśteście 
skarbowi. Dawno już nie powinniście byli nic robić, ani 
pańszczyzny, ani służyć u panów, ani czynszów płacić, bo 
hosudar was od 'wszystkiego uwolnił i ziemię przyznał 
na waszą własność.“

Te słowa jenerał lejtnanta Maniukina, dowodzącego 
dywizyą piechoty, powiedziane były w dniu 22 stycznia 
(3 lutego) 1863. Dostatecznie one przekonywają i po­
twierdzają poprzednie pokątne podmawianie ludu do nie­
spełnienia manifestu i ustawy, nadanój przez cesarza. 
Wspomni się niżćj o podobnych odzywaniach innych jene­
rałów i naczelników wojeunycb, którzy wyraźnie napomy­
kali ehłopom, aby wyrżnęli swych panów. Chłopi rozumieli 
dobrze czego od nich chcą. Powstrzymały ich od wykona-

*) Polaków powstańców chłopi nazywali panami. Takowe 
8 wyraienie się prowineyalne, niejednokrotnie użyte przed starszy- 
| zną moskiewską, nie rozumiejącą prawdziwego znaczenia, przy- 
I iete bvło iakobv nanowie. żylacy w pośród nich, wykonawcami

Prsetyiate kwartalna
wynOBi w Powianiu 3 tal. 15 egr., w monarchii pruskić 
8 tal. 1 agr.,8 fen., w Auatryi 6 guldenów, w Nieno- 
sseeh 8 tal 12 agr,, w Francji 38 fr.. w Angli. 1 i. 
w Ssweeyi 6 tal. 15 egt., w Danii 4 tal. 25 Bgr. w Wic- 
gsech 28 fr., w Rsymie 80 fr., w Szwajcaryi 25 ir., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 w Ameryce 6 fioł.
Przedpłata i ogłuszenia 

przyjmują gię w ekspedycji; przedp’ 
narćnii prugkićj orax w państwach 
wego niemiecko-auBtryack, nalelących uraędy poosiowa, 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
p©#redfcio£woro (sok* nii.) Eioina takie przesyłać ozie 

sassiia do ekspedycji Dzier. Poznańrkiego* 
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trzenia się w przyczynach naszej klęski wybor­
czej w okręgu poznańskim, zwłaszcza, że taki 
rozbiór jedynie tylko jest w stanie ustrzedz nas 
od podobnych upokorzeń i klęsk na przyszłość. 
— Śmiesznością byłoby chcieć składać winę na­
szego niepowodzenia na szczupłość żywiołu pol- 

.skiego w okręgu poznańskim. W wyborach lu­
towych wynosiła, jak powiedziano, przewaga na­
sza 913 głosów, jakkolwiek miasto Poznań do­
starczyło wtedy 400 głosów niemieckich więcój, 
niż na ten raz. Obecne wybory zaręczały nam 
więc według powyższych zestawień przewagę 
przynajmniej 1313 głosów. Że się tak znaczna 
przewaga zamieniła w upokarzający niedobór 
dwudziestu głosów, przypisać nasamprzód należy 
grzesznej opieszałości, z jaką mnóstwo naszych 
wyborców, zwłaszcza w powiecie poznańskim, 
w obec sprawy wyborów zachować się uznało 
za rzecz stosowną. Wyborcy miejscy dopełnili 
sumienniej obywatelskiego obowiązku. Na prze­
szło 1900 głosujących w mieście, nie stawiło się 
tylko w lokalach wyborczych 154, do liczby któ­
rych należą także ks. arcybiskup ze swym ka­
pelanem .... Kilka innych osób, mających prawo 
głosowania, nie przybyło również na wybory z 
wód, z za granicy lub ze wsi, dokąd się poroz­
jeżdżali. Szczegóły te zapisujemy tu umyślnie 
dla nauki na przyszłość, dla obudzenia czujności 
i troskliwości każdego z nas z osobna, 
zwłaszcza, że jeżeli które, to z pewnością ostat­
nie wybory w okręgu poznańskim dowodzą, jak małej 
często trzeba większości, aby w wątpliwych razach 
zwycięstwo na własną przechylić stronę. Co się ty­
czy wyborców w’, powiecie, dzieli winę ich za­
chowania się- niekorzystnego dla naszój sprawy 
w czasie wyborów, luźuość organizacyi naszój 
wyborczej z postępowaniem niemieckich właści­
cieli. Wieśniak nasz, zagrożony utratą miejsca i 
chlebas z żoną i dziećmi^, obawiał się oddawać 
kartki z nazwiskiem kandydata Polaka. Organi- 
zacya zaś wyborcza powiatowa uczyniła, jak się 
zdaje, bardzo mało, aby obawy owe biednego 
wieśniaka naszego przezwyciężyć a zarazem prze­
konać go o obowiązku głosowania na kandydata 
własnego. Najbardziej uderzającym w tym wzglę­
dzie dowodem pozostanie, jeżli nie więcój to re­
zultat wyborów w dwócb wsiach czysto polskich 
pod Stęszewem, w Modrzu i Strykowie, gdzie na 
kandydata polskiego padło 89, a na niemieckiego
181 głosów. Nie byłożby rzeczą organizacyi wy- 
borczój powiatowćj rozdać zawczasu kartki wy­
borcze polskie, pouczyć lud, przeświadczyć się 
naocznie o jego usposobieniu, a stosownie do 
udzielonej przez nas od dawna już rady, uspo­
koić go i oświecić co do stosunku względem pa­
nów niemieckich, w razie utraty miejsca i chleba 
z powodu głosowania [na kandydata Polaka? 
Wszystko to w okręgu tak ważnym, jak poznań- 

i ski, nie było zaiste ani zbytecznóm, ani tóż nie- 
; wykonalnem; czy zaś to wszystko się stało, ina- 
' my mocne powody wątpić. Najważniejszą je­

nia następujące okoliczności. Nie wszyscy tchnęli zemstą 
przeciwko swym panom, zaledwie piąta część była w za­
wziętości. Powtóre jeszcze w ogólności nie byli pozba­
wieni religii. Potrzecie od lat kilku zaprowadzoną była 
wstrzymięźliwość. Użycie gorzałki doprowadziłoby do 
ostateczności. A uajwięcćj powstrzymywało, że nie mo­
gli pojąć rewolucyi i przewidzieć jaki będzie koniec tako- 
wćj. Chcieli panów swoich odrzeć ze skóry, ale obawiali 
się, żeby powstańcy, wziąwszy górę, nie mśeili się nad 
nimi. Po rozmowie z Maniukinem, rozbierając jego sło­
wa, rozsądniejsi włościanie mówili do gromad: „Gadał, 
bo cbciał gadać, a czemu tego nie pokazał na piśmie, ćo 
gadał. Wszakby mu imperator mógł powierzyć taki ma­
nifest, żeby był wydany.“

Tenże sam odstawny żołnierz, co jeździł do Wilna 
i Petersburga, złapany w Ciechanowcu i oddany majorowi 
Szteinowi, przedstawił się jenerałowi Maniukinowi i był 
używany w różnych tajnych poleceniach.

Maniukin z swym oddziałem zabawił w Rudce 
dni kilka, karmiąc swój oddział skoncentrowany około 
pałacu rudzkiego obfitą żywnością, zabraną co tylko było 
w zapasie na tak liczny dwór i dobra okrasy, mięsiwa. 
Koniom kozackim i artyleryi sypano pod nogi nietylko 
owies ale i jęczmień, pszenicę, siano, snopy pszenicy. Kil­
kanaście sztuk bydła zabiwszy, nie z »stawiwszy sztuki 
drobiu; wieprzy kilkanaście zabitych ś vieżo zabrawszy; 
porobiwszy w oknach pałacu, w dachu ambrazury dla 
piechoty, w murowanym parkanie na armaty; kazawszy 
sobie wydać kwit, że więcćj 1500 rubli sr. zapłacił, a nie 
dawszy jednego grosza, opuścił Rudkę, cofnął się do 
Brańska a do dnia wyruszył na Czajc do Ciechanowca.

Rulka ocalała; że nie została spaloną i do kretesu zni­
szczoną, zawdzięcza sumiennemu zeznaniu rannego kozaka 
i rozsądnćj relacj i Essawuły kozackiego, który po drodze 
najskrupulatnićj wiadomości zbierał, ale w tych kilku dniach 
poniosła szkody więcćj na 5000 rs. w zniszczeniu i zabra­
niu co było pod ręką przez tych, którzy przyszli bronić 
mieszkańców od gwałtów i uciemiężen powstańców.

Sobota, 7 września 1867.

edpłatę przyjmują w mo­
rach do związku poczto-

dnakże przyczyną naszój klęski wyborczój pozo­
stanie niezaprzeczenie bierna postawa naszego 
duchowieństwa, spowodowana okólnikami i postę­
powaniem księdza arcybiskupa Ledóchowskiego. 
Bierność naszego duchowieństwa agito­
wała najskuteczniej w interesie naszych 
przeciwników i stała się powodem, że 
stolica W. Ks. Poznańskiego wraz z przy­
ległą okolicą będzie reprezentowaną 
przez nie Polaka i nie katolika. Prawda 
ta jest niewątpliwą, a rezultat czy dla sprawy 
choćby samego już tylko kościoła, nie mówiąc 
już o sprawie narodowój, pożądany, niechaj roz­
strzygają ci, co go swóm postępowaniem wywo­
łali. W Belgii i nad Renem wydają biskupi ka­
toliccy do swych podwładnych okólniki, wzywają­
ce do jak najenergiczniejszego udziału w wybo­
rach; u nas wydawał ppdobneż okólniki śp. ks. 
arcybiskup Przyłuski. Sądzimy tedy mieć prawo 
z niewątpliwych faktów tych wnosić, że udział 
duchowieństwa w przygotowaniach przedwybor­
czych nie może być w obliczu kościoła ani grze­
chem, ani ujmą godności i stanowiska kapłańskie­
go, za co w okólnikach księdza arcybiskupa Le­
dóchowskiego uchodzą. Jeżli osobistości, posta­
wione przez komitet wyborczy, nie podobają się 
naczelnikowi naszego kościoła, nie mielibyśmy 
nic przeciw temu, aby wskazał sam lub pc-zwolił 
wskazać osoby, które uważa za odpowiednie do 
zajmowania stanowiska deputowanych w łonie 
sejmów i parlamentów. Podobne postępowanie 
rozumielibyśmy, ale co nam zrozumieć trudno a 
co zapewnie wszystkim ludziom dobrej woli i 
głowy wraz z nami zrozumieć nie łatwo będzie, 
to owój krępującój działanie naszego duchowień­
stwa a nakazanej z góry bierności, co nie sta­
wiając własnego programu, przeszkadza przecież 
naszemu; co się obraca tylko na korzyść naszych 
przeciwników, co wreszcie szkodząc w rezulta­
tach nie mniój sprawie narodowój, jak sprawie 
kościoła, doprowadza do tej mało pocieszającój 
prawdy, iż ludność przeważnie katolicka znajduje 
się pozbawioną w łonie wielkich korporacyi poli­
tycznych państwa, reprezentanta — katolika. 
Oby oczywistości te wpłynęły nareszcie na na­
czelnika naszego kościoła i skierowały w przy­
szłości postępowanie jego na inne a pożądańsze 
dla dobra kościoła i sprawy narodowej tory!

Wladeaioścl urzędowa.
Prokuratora Jacobson w Bartoszycach [Bartenstein] mia­

nowany został rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Toruniu 
a zarazem notaryuszem w obwodzie sądu apelacyjnego w Kwidzy­
nie z przeznaczeniem mu Torunia na miejsce zamieszkania i z obo­
wiązkiem zamiast obecnego swego tytułu urzędowego przybrania 
na przyszłość tytułu radży sprawiedliwości.

Korespondencje Dzień alka. > < :
SK Średzkiego, 4 września.

(W. S.) Lud nasz ciemny, oświecajmy go; niedo­
statkiem oświaty jesteśmy słabi, oświatą staniemy się

kraju!
W Ciechanowcu zabawił Maniukin dui dwa. Dowie 

d/.iawszy się, że powstańcy są około Siemiatycz, pociągnął 
sam z swym oddziałem i w dniu 25 stycznia (6 lutego) nad 
wieczorem przyszło do spotkania się na polach i zaro­
ślach między Czartajewem a Siemiatyczami.

Szczęście sprzyjało dowódzcy powstańców, mnićj zna­
jomość sztuki wojennćj. Początek bitwy był świetny. 
Oddział wojska Maniukina w takiem był położeniu, ż? 
kosynierom zmuszony był zostawić armaty i z tych nie­
którzy już siedzieli na nieb. Sygnał dany odwrotu » rzez 
wojsko powstańcy wzięli za przybycie sukursu Moskalom
i sami cofnęli się, niektórzy ku Siemiatyczom a inni p 
szli w rozsypkę w lasy. Maniukin, zostawiwszy cztery ar­
maty na placu bitwy bez straży, nazajutrz gdy się iuróz 
w nocy wzmógł, musiał chłopów spędzić z Czartajewa dla 
wyrąbania i wyciągnienia wołami zagrzęzłych armat. 
Wziął w niewolą jednego z tych, który najpierwszy wsko­
czył na armatę i późnićj w Białymstoku, utrzymując we 
właśnćj kwaterze, pokazywał jako bohatera, który na 
puszce siedział.

Dnia 7 lutego wydobywszy armaty, poszedł na Sie­
miatycze od strony Drohiczyna, znalazłszy liczbęhiicóo- 
chodzącą stu powstańców, rozpoczął od razu strzały ar­
matnie granatami i zapalił pałac, w którym niegdyś 
wojewodzina bj-acławska, Anna z Sapiehów Jabłonowska, 
przez kilkanaście dni ugaszczała wielkiego księcia Pawła 
z żoną, następcę tronu po Katarzynie II. Powstańca za­
ledwie kilkanaście strzałów dali i cofnęli się na północ 
w lasy.

Nie mając nieprzyjaciela przed sobą, wszedłszy do 
miasta Moskale rozpoczęli rabunek. W tyna dniu słeta 
i zawieja była znaczna. Pożar od zapalonych gramtUmi 
domów, nie mógł się rozszerzać. Jenerał Maniukin roz­
kazał kozakom zsiąść z koni i z kolei podpalać domy. 
Szczęśliwy, kto miał zapas pieniężny i mógł nim zmięk­
czyć sołdata lub kozaka podkładającego zarzewie pod 
strzechę domu. Był to dzień szabasu. Liczni mieszkań-



mocnymi, bo oświata wśród ludu niezłamaną wzbudzi 
Potęgę!

Jednym z najskuteczniejszych środków szerzenia 
oświaty pomiędzy ludem są niezawodnie czytelnie publi­
czne. Czemuż jednakże pomimo to, że potrzeba oświaty 
powszechnie już jest uznaną, dla czytelni ludowych tak 
m ło u nas zrobiono? Nie pierwszy to bowiem raz nasze 
pisma publiczne przedmiot ten poruszają, zachęcając do 
czytania i zakładania czytelni; czemuż pomimo to ogół, 
nie mówię juź ludu, ale całego społeczeństwa naszego 
wszystek prawie czas wolny od pracy na chleb powszedni 
na czczych, jeżeli nie wprost złjch zabawach, lub tćż na 
próżnowaniu przepędza? Czemuż szukanie przyjem­
ności w książkach de tak rzadkich jeszcze należy wy­
jątków?

Powodem tego nie może być i nie jest niedostatek 
książek. Bądźmy sprawiedliwymi, literatura nasza do­
prawdy nie jest za ubogą 1 Szereg zacnych pracowników 
na polu piśmiennictwa narodowego, począwszy od Reja 
i Kochanowskiego aż do pisarzy naszych czasów nikomu 
zapewne, kto tylko zechciał ten ogrom trudów ducha zgłę­
bić, nie wyda się za małym! Być może, że ta lub owa ga- 
łęź literatury mnićj rzeczywiście jest uprawianą, że n. p. 
w dziedzinie umiejętności i nauk spopularyzowanych rze­
czywiście nie wiele albo wcale nie mamy dzieł dobrych, 
ale czyż dla tego jest niedostatek tych dzieł? Któż 
go uczuwa? Pojedyóuze tylko indywidua, ogół zapewne 
nie!

Przyznajmy się więc do winy, będzie to początkiem 
poprawy: nie z braku to książek tak mało czytamy! Przy­
czyna tego leży po części w nienormalnćm naszćm położe­
niu jako uarodu, wskutek którego postęp oświaty jest za­
tamowanym a zatćm i potrzeba ducbowćj karmi mnićj jest 
żywą i ogólną a po części też w własnćm naszćm niedbal­
stwie, tćj jakićjś dziwnćj apatyi umysłowćj, która jako 
najgroźniejsza choroba społeczeństwo nasze toczy. Bo 
chociaż przystęp do źródeł oświaty jest nam utrudnionym, 
tćm więcćj ciąży na nas obowiązek w interesie własnego 
szczęścia a nawet bytu o podniesienie oświaty prywatnemi 
usiłowaniami się starać.

Chwalebną więc i ze wszech miar godną poparcia jest 
myśl, podjęta przez redakcyą Dziennika Poznańskiego, 
przyjścia w pomoc ogółnemi składkami dziełu oświaty lu- 
dowćj. Składki te są przeznaczone, o ile dotychczas wia­
domo, na wydawnictwo dzieł dla ludu. Otóż i tu nasuwa 
się znów pytanie, czy potrzeba wydawnictwa jest konie­
czną, czy rzeczywiście u nas tak wielki jest niedostatek 
dzieł stósownych dla czytelni ludowych a przedewszyst- 
kićm, czy uzbieranćj sumy nie możnaby w inny sposób na 
ten sam cel użyć?

Odpowiedź na pytania te nie może być wątpliwą: 
któż nie przyzna, że dalecy jeszcze jesteśmy od wyczerpa­
nia i przetrawienia wszystkiego tego, co nam dzisiaj han­
del księgarski dostarcza? Jakież bo bezpośrednie zada­
nie mogą mieć nasze czytelnie ludowe? Mająż one za­
stąpić niedostatki nauk elementarnych lub technicznych? 
Czytelnie z takim założone celem z pewnością się nie po­
wiodą, bo nikt z nich korzystać nie będzie. Nauka jest 
zapewne dobrem wielkićm, jest nawet kapitałem, jak siła 
fizyczna lub każda inna posiadłość, ale Dauka jest to do­
bro, którego nam nie daje natura, ani je tćż można otrzy­
mać przez spadek po krewnych lub na loteryi wygrać, 
naukę własną i to ciężką pracą sobie zdobywać trzeba. 
Z drugićj strony i korzyści, które człowiekowi w codzien- 
nćm jego życiu nauka przynosi, nie są dość namacalne 
i nie okazują się tak na razie, jak żeby ogół mógł je uznać 
i ocenić. Jeteii dalćj weźmiemy w rachunek i lenistwo 
ludzkie, które niektórzy za jeden z głównych człowieka 
przymiotów uważają, to dziwić się nie będziemy, że nauka 
dla ogółu nie jest tak bardzo poszukiwanym towarem.... 
Jeżeli chcesz człowieka nieoświeconego czegoś nauczyć, to 
rzadko trafisz do celu, jeżeli mu wprost zapowiesz, że go 
uczyć zamyślasz, lub tćż dasz mu książkę, z którćj sam się 
będzie miał uczyć.

Czytelnie ludowe, jako środek szerzenia oświaty, po­
winny głównie mieć na celu rozrywkę, zabawę, czyli je- 
dnćm słowem przyjemne przepędzenie czasu, pozostają­
cego od codziennych zatrudnień, nauka na drugim dopiero 
może stać planie. Bo każda książka, chociażby nie z naj­
lepszych, przeczytana z zajęciem, z uczuciem jakiegoś za- 
dowolnienia, przez to samo już jest nader skutecznym 
środkiem ku moralnemu podniesieniu czytającego, bo oży­
wia w nim uczucia, pobudza myśli a więc wyzwala ducha 
z bezczynności i martwoty, o co właśnie podejmującemu 
dzieło szerzenia oświaty przedewszystkićm chodzić po­
winno. Jeżeli czytanie jest korzystnćm, kształcącćm, to 
nie ta lub owa maksyma moralna, nie ten lub ów fakt 
przeniesiony z książki do bezpośrednićj wiedzy czytają­
cego kształci i podnosi go, ale raczćj ogół wrażeń, które 
treść czytana na umyśle w chwili samćj czytania wyryła, 
chociażby nawet w pamięci nie z nich nie pozostało.

Jeżeli tak pojmiemy zadanie czytelni ludowych, to za­
pewne trudność w wyborze materyału przy ich zakładaniu 
nie będzie wielka. Każdy obznajiniony z rzeczą z łatwo­
ścią całe sta dzieł wskaże, których czytanie dla ludu bę­
dzie przyjemnem i pouczającćm zarazem. Lud niezepsuty

własności. Z powstańców żaden nie zginął dnia tego. 
Lecz z mieszkańców zabitych było tego dnia kilku Żydów, 
co oknem z domu wyjrzeli i chrześcian w liczbie 9. Bli- 
zko trzydziestu rannych, w dniu uprzednim przywiezio­
nych z pod Czartajewa, spłonęło w pałacu, gdzie także 
kilku sług dziedzica Fenscha zakłutych było bezbron­
nych, gdy wojsko wpadło do pałacu celem rabunku.

W dniu 9 lutego opuścił Maniukin Siemiatycze, ośm 
set czterdzieści trzy dymników zostawiwszy sterczących po 
pożarze, a wprzód dawszy się w znaki Rudce, Ciechanow­
cowi i Czartajewów, biorąc wszystko darmo do zbytku, 
a nigdzie nie płacąc, przeciwnie biorąc zakwitowanie, jak­
by opłacał gotowemi pieniędźmi.

Jenerał Maniukin na Kaukazie wsławił się nie mę- 
ztwem, nie planami prowadzenia starć i bitew z Góralami, 
ale paleniem bez przyczyny mnóstwa aułów. Po bitwie 
podał raport, że przeszło 1000 poległo powstańców, re­
szta poszła w ucieczkę. Przeciwnie oficerowie jego szta­
bu mówili, że więcćj 300 doliczyć się nie mogli, po spot­
kaniu pod Czartajewem, a strata powstańców nie przeno­
siła 80 ludzi w zabitych z rannymi.

Nie mam zamiaru opisywać ani działań powstańców, 
ani ich planów jakie były. Partye bijące się pod Siemia­
tyczami pod dowództwem Zameczka (Cicborskiego), Sza­
niawskiego, Rogińskiego i innych, były sformowane w Pol­
sce i tylko przechodziły przez powiat bielski, z którego 
zasilały się ochotnikami z własnćj chęci, lub namówio­
nymi przez przechodzących powstańców. Dziwić się po­
trzeba dla czego dwaj wyż wymienieni naczelnicy niepo- 
łączyli się z Zameczkiem, który szczęśliwie zaczął a przez 
nieznajomość rzemiosła wojennego opuścił zwycięztwo, 
biorąc sygnał rejterady za przybycie sukursu. Mogli na­
zajutrz atakować Maniukina nim ten zdążył, wyciągnąć 
zamarzłe armaty. Byli pod Siemiatyczami, Szaniawski, 
Rogiński i inni, widzieli pożar i każdy poszedł w inną 
stronę, by pojedynczo być rozbitym lub zginąć. Były je­
szcze w powieeie bielskim utarczki pod Brzeszciantą, 
Hornowen^Wy gonowem, Puchłami, W odzkami,W ólką Mt r-

jeszcze, żyjący w naturze i z naturą, jakim po większćj 
ezęści jest lud nasz, to dziecko, jak dziecko tćż nie jest 
wybrednym; jego łatwo zainteresować dla wszystkiego 
tego, co przemawia do jego uczucia lub wyobraźni, a pod 
tym względem właśnie literatura nasza jest nawet bogat­
szą w rzeczy dobre od wielu innych.

Nie potrzebuję dodawać, że nie wykluczam wcale 
z czytelni ludowych dzieł treści naukowćj, popularnie na­
pisanych i technicznych pism czasowych, sądzę tylko, że 
nie powinniśmy pod pozorem niedostatku materyału, cze­
kać z zakładaniem czytelni, dopóki z takich tylko dzieł 
bibliotek całych złożyć nie będziemy mogli. Nauczmy 
najprzód lud nasz czytać, przyzwyczajmy go do szukania 
przyjemności w książkach, to on sam niezadługo uczuje 
potrzebę poszukania w nich i nauki, a jak będzie potrzeba 
książek, to się znajdą naturalnym rzeczy biegiem i pisarze 
i wydawcy.

Co się zaś tyczy praktycznego wprowadzenia myśli 
tćj w życie, to najstósowniejszym będzie zapewne pro­
gram p. Ign. Dyakowskiego, umieszczony w numerze 171 
Dzień. Pozn., bo najprędzćj prowadzi do celu. Składki 
dotychczasowe przeszłyby na własność projektowanego 
tamże Stowarzyszenia Oświaty Ludowćj, które 
przez agentów powiatowych i okręgowych, w porozumie­
niu z osobami odpowiedniemu w miejscowościach dla czy­
telni przeznaczonych, wzięłoby się natychmiast do zakła­
dania tychże. Suma zebrana użytąby była naturalnie nie 
na nowe wydawnictwa, lecz na zakupno najstósowniej- 
szych dzieł z dotychczas już wydanych. Jakkolwiek jest 
szczupłą w stósuuku do potrzeby, to kupując w takićj 
ilości i u samych nakładców, możnaby za nią dość dużo 
nabyć. Nadto stowarzyszenie przyjmowałoby ciągle nowe 
składki, tak w gotówce, jako tćż i w książkach. Sądzę 
nawet, że trzebaby od tego ostatniego zacząć. Ileż to 
pożytecznych książek jedzą mole po zakątkach naszych 
domostw? Wśaściciele chętnieby ich odstąpili na. rzecz 
Stowarzyszenia, boćby one nie były stracone i dla nich, 
gdyby przeszły na własność publiczną. Zarząd Stowa­
rzyszenia ogłosiłby, gdzie i u kogo dary składaćby nale­
żało, na początek, dla zrobienia inwentarza wystarczy­
łoby nawet samo podanie tytułów dla uniknięcia niepo­
trzebnych transportów. Ofiarujący mógłby zresztą ozna­
czyć, czy dar swój oddaje na pełną własność Stowarzy­
szenia, czy tćż dla pewnćj tylko miejscowości go prze­
znacza.

Lecz to są już szczegóły, któiych rozwinięcie do sa­
mego zarządu Stowarzyszenia należy, główną jest rzeczą, 
aby zaraz wziąść się do dzieła, gdyż zbliżająca się pora 
jesienna i zimowa dla ludu do czytania właśnie jest naj­
odpowiedniejszą. Czy się dzieło uda? to będzie zależeć 
od chęei, z jaką przez ogół a raczćj przez oświeceńszą 
warstwę społeczeństwa będzie przyjętćm. Tyle w nićm 
będzie życia, tyle siły, ile sami w nie wlejemy. Chłodną 
ręką dana, choćby najszczodrzejsza ofiara, na nic się nie 
przyda, jeżeli sercem do dzieła tego nie przylgniemy 
a książki tak samo będą pastwą owadów i pleśni w czy­
telniach, jak były dotychczas po księgarniach i prywa­
tnych biblioteczkach, jeżeli na urządzeniu czytelni rzecz 
całą zakończymy! O to przedewszystkićm trzeba się sta­
rać, aby lud czytał, a tego usiłowania zarządu i choćby 
najliczniejszych agentów same nie -dokonają, tu każdy 
oświeceńszy a z ludem jakąkolwiek styczność mający 
agentem czynnym być musi.

Warszawa, 4 września.
*** Mam tu w ręku list z Białćj, w gubernii siedlec- 

kićj,—nie idzie tam reformatorom naszym wcale po myśli. 
Ludność tameczna, unickiego wyznania, nader wyraźnie 
objawia swą niechęć przeciw zaprowadzonym, jak wiado­
mo, w jćj kościołach zmianom. Kościoły dziś puste, na­
bożeństwo przed próżnemi odbywa się ławkami a nawet 
dzieci swoje chrzci ludność potajemnie podług da­
wnego rytuału. W Lamazach rozeszła się niedawno 
temu pogłoska, że dotychczasowy tameczny proboszcz ma 
być oddalonym, a miejsce jego zająć ma młody ksiądz, 
którego co dopiero sprowadzono z Rosyi, —, usłużna ru- 
syfikatorom kreatura. Niebawem zebrali się okoliczni chło­
pi tłumnie przed mieszkaniem szanowanego powszechnie 
kapłana i oświadczyli wręcz, że go sobie wziąść nie dadzą. 
Przy tćj sposobności nie zbyt podobno delikatnie powitali 
natrętnego młodzieniaszka, który mówiąc pro domo, silił 
się przekonać zgromadzonych o ojcowskich zamiarach 
rządu. W skutek tćj zamieszki sprowadzono wojsko do 
Lamaz i rozlokowano żołnierzy po mieszkaniach oponen­
tów. Daremnie przecie rząd usiłuje przełamać wszystek 
opór, daremnie perswadują jego wysłanniki, daremnie 
proszą, grożą; kilku chłopów uległo namowom, ale za 
parę dni spłonęły ich chaty i stodoły. I znowu kościoły 
puste. ..

Smutna tu z mcłńlewskićj gubernii dochodzi wiado­
mość, że kilku właścicieli polskich, katolików, ^użonych 
prześladowaniem, zdecydowało się nareszcie dó podpisa­
nia adresu do cesarza, oświadczając gotowość do zaparcia 
się swojćj narodowości i nazwania się odtąd katolickimi 
Rosyanami. O odpowiedzi carskićj nie mam jeszcze wia ­
domości, ale Gołos i Moskwa występują stanowczo

przeszło 500 poległych Moskali. Opis takowych spotkań zo- 
! stawiam czasowi lub innemu pióru, a zbliżam się do opisu 

wojny, prowadzonćj z spokojnemi mieszkańcami, którćj 
wypadki są tajemnicą dla wielu, którzy nie byli naoczny- 
imi świadkami postępowania moskiewskich naczelników,
oficerów i nasłanych urzędników z Rosyi.

Przysłany pułkownik Amentów z pułkiem sofiskim 
przekonał, że nie przyszedł niszczyć kraju, ale środkami 
prawemi, umiarkowaniem utrzymać mieszkańców w spokoj- 
ności. Wykonywał instrukcyą murawiewowską, ale fałszu, 
podstępu, prowokacyi nie dopuszczał się. Jeżeli mu do­
niesiono, że jakie indywidyum ma udział w powstaniu, nie 
aresztował, aie prześladował, dopóki nie przekonał się 
o rzeczywistości oskarżenia i winy. Więzienia nie były 
zapakowane tysiącami i nikogo nie wysłano bez sądu na 
samą tylko denuucyacyą.

Skoro był naczelnik sumiennym i wyrozumiałym mu- 
sieli i subordynowani mu oficerowie i nasłani najniegodziw- 
szego charakteru Urzędnicy z Rosyi swoje niegodziwości 
i złe usposobienia ukrywać. Sztrofów za ubiór żałobny 
nie wyzyskiwał. Jeżeli oddziały jego pułku robiły rewi- 
zyą szukając powstańców, broni, dopełniało się to 
z wszelką przyzwoitością, bez naruszenia własności i krzy­
wdy osób. Prawda, że major tegoż pułku Korf, 
z pomocą podporucznika Gusta, dopuszczali się areszto­
wań mniejszych właścicieli, o których od żydów szpiegów 
dowiedzieć się mogli, że są zapaśni, mają pieniądze. Lecz 
ciż żydzi przychodzili do aresztowanych i oświadczali, że 
za opłatą stu a czasami i piędziesięciu rubli uzyskiwać 
mogą natychmiast wolność.

Amentów z takim charakterem i usposobieniem nie 
mógł się zarekomendować Murawiewowi, bo fałszu niedo- 
nosił, powiatu nieobdzierał. Murawiew potrzebował ta­
kich jak Kazanli w Wołkowyskićm, który po kilku wypro­
wadzając do lasu patrzał jak tasakiem głowy z jego rozka- 

j zu ucinano; jak Elis, Kramer, Dekoński i inni, którzy 
j wszystkich prawie obywateli zrabowali, okradli i tysiącami 

więzienia zapełnili. Amentów otrzymał rangę jenerała

przeciw takićj waruckowćj rusyfikacyi: aby być Rosyani-
nem, mówią, niedość wyprzeć się narodowości, _bez
zaparcia się religii nie można być prawym Rosyaninem.

Pogłoski o chorobie cara obiegają dotąd/ Zdaje się 
jednakże, że cierpienia mózgowe ozwały się tylko chwi­
lowo. Zagranicznych dzienników, które o owych cierpie­
niach donosiły, nie wydano tu wcale.

Lwów, 4 września.
(21) Wybór p. Starkla członkiem Rady szkólnćj zo­

stał istotnie unieważniony przez namiestnictwo, a to z po­
wodu... że Rada miejska wybierając go swym delegatem, 
nie była w komplecie. Rzecz się ma w ten sposób: we­
dług prowizorycznej ustawy gminnćj z r. 1849 (tylko je­
den Lwów nie ma własnćj ustawy gminnćj i posługuje się 
prowizoryczną z r. 1849, bo statut gminny, przez naszą 
reprezentacyą wypracowany, dwa razy w Wiedniu odrzu­
cony został) i według regulaminu ówczesnego potrzebną 
jest do powzięcia prawomocnćj uchwały obecność 51 ra­
dnych przy głosowaniu. Podczas wyboru p. Starkla od­
dano tylko 50 głosów. Rada miejska ułożyła sobie wpra­
wdzie, ze względu na okoliczność, że trudno zawsze taki 
zebrać komplet, by i mniejsza liczba radnych, a mianowi­
cie połowa we Lwowie obecnych, mogła komplet stano­
wić, a namiestnictwo uchwalenie tego nowego regulaminu 
przyjęło do wiadomości; ministerstwo jednak zmiany tćj 
nie zatwierdziło i rozporządziło, że „es hat beim alten 
Usus zu bleiben.“ Pomimo, że ministerstwo ów nowy re­
gulamin odrzuciło, stósowała się dotąd Rada miejska do 
nowego tego regulaminu i mnóstwo nawet bardzo ważnych 
stanowiła uchwał, skoro tylko poiowa obecnych we Lwo­
wie radnych na posiedzenie zebrała się. Ź liczby 100 
radnych pott ącano będących na urlopie, połowę reszty 
uważano za komplet. Burmistrz przestrzegał tylko, stó- 
sownie do nowego, a jak się okazuje, przez rząd niezatwier- 
dzonego regulaminu, by podczas obrad nad budżetem 
i w ogóle nad kwestyami majątkowemi było 51 radnych 
obecnych. Namiestnictwo wiedziało o tćm, mimo to nie 
protestowało przeciw tym uchwałom, dopiero terazgdy wy­
bór delegata do Rady szkólnćj nie wypadł po myśli namie­
stnictwa, przypomniało sobie, że nowy regulamin zatwier­
dzonym nie został, że więc wszystkie na jego podstawie 
zapadłe uchwały nie są prawomocne i kazało nowy wybór 
do Rady szkólnćj rozpisać. Postanowienie to namiestnictwa 
dotknęło mocno radnych i obawiam się, by z tego powodu 
nie przyszło do scysyi między reprezentaeyą miasta na­
szego a hr. Gołuchowskim. Namiestnictwo jest stanowczo 
przeciwne wyborowi p. Starkla, Rada miejska gotowa 
jednak, czego tu wszakże nie spodziewają się, upierać się 
przy swojćm i ponownie p. Starkla wybrać swym delega­
tem. Można być pewnym, że w takim razie znalazłoby 
namiestnictwo inny powód, a może pozór, by i ponowny 
wybór unieważnić. Dodać należy, że prezydyum Rady 
miejskićj jest co do sprawy owego nieszczęsnego regula­
minu innego zdania od prezydyum namiestnictwa i gdy to 
ostatnie twierdzi, iż regulamin ów zatwierdzony nie zo­
stał, uważa magistrat ten regulamin za obowiązujący.

Do tćj sprawy będę jeszcze musiał wrócić w kore­
spondencjach następnych, ograniczam się więc dziś na sa­
mem zarejestrowaniu faktów.

Dziennik ruski Rus został wczoraj po raz drugi w ty­
godniu bieżący-i.¡skonfiskowany,^ powodu artykułu o usta­
wie szkólnćj, który dziennik ten po raz wtóry, pomimo że 
razem poprzednim z powodu tego artykułu Ruś konfiska­
cie uległa, ogłosił. W artykule tym uderza Ruś z nad­
zwyczajną gwałtownością na Polaków i na rząd a to z o- 
kazyi ustawy o języku wykładowym w szkołach średnich, 
na mocy którćj zaprowadzony został język polski jako 
wykładowy w całćj Galicyi. W artykule tym nazywa 
Ruś Polaków naśladowcami Katkowa i w ogóle Moskali, 
którzy tam na Rusi moskwiczą Rusinów, tu w Galicyi 
tym samym sposobem Polacy Rusinów polonizują itd. 
Ruś nie chce wiedzieć o tćm, że według ustawy o języku 
wykładowym, muszą być wszędzie, skoro tylko‘25 uczniów 
Rusinów zażąda obok klas z wykładem polskim tworzone 
klasy z wykładem ruskim, że więc Rusini, jeżeli chcą, po 
rusku uczyć się mogą, że pod tym względem oba języki są 
równo upawnione. Ruś wie jednak, że takich wykładów 
ruskich nikt nigdzie, żądać nie będzie; ehce więc, aby sejm 
i rząd ex officio po rusku dziatwie naszćj uczyć się kazał.

Były minister sprawiedliwości p. Komers objął już, 
jako prezes trybunału apelacyjnego, od pierwszego bieżą­
cego miesiąca urzędowanie. Pan Strojnowski pożegnał 
się już ze swymi urzędnikami i przeniósł się w stan spo­
czynku, dawno zasłużonego, inrwsze wystąpienie p. 
Komersa, jego pierwsze przemowy powitalne budzą otuchę 
że nietylko sądownictwo nasze, za czasów p. Strojnow- 
skiego podupadłe, podniesie się pod jego kierunkiem, lecz 
że i język polski w sądach większego doznawać będzie 
uwzględnienia. Dzisiejszemu prezesowi apelacyi bar­
dzo jest przykro, że go publicznie nazywają Niemcem. Pan 
Komers nie jest Niemcem, jest on'Czechem, rodem z Hum- 
polec w obwodzie czasławskim na pograniczu Morawy, 
z miasta zamieszkałego przez ludność czysto czeską. P. 
Komers mówi bardzo słabo po polsku, ale stara się mó­

Dnia 6 (18) września przybywa pułkownik gwardyi 
Borejsza i obejmuje naczelnictwo wojenne powiatu biel­
skiego z pomocnikiem oficerem sztabu, kapitanem Tugend- 
holdem. Obydwa świeżo prawosławni. Pierwszy z kato­
lika a drugi z żyda, a z nimi jenerał lejtnant Ganecki, 
dowodzący wojskami działającemi w gubernii, mający ty­
tuł naczelnika wojennego gubernii grodzieńskićj.

Pierwszą było czynnością przybyłego nowego naczel­
nika zwołać obywateli znajdujących się w mieście i urzę­
dników w czynnej służbie dla przedstawienia się tak na­
czelnikowi wojennemu gubernii jak i powiatu. Pośredni­
czyć w tćm musiał sędzia powiat., wy, zastępujący mar­
szałka szlachty Józef Kurzeniecki, który, gdy ehcial od­
powiedzieć i objaśnić kwestyą uczynioną przez Borejszę, 
usłyszał te słowa: „Ja tebia pierwaho powieszu w Ujeź- 
dzie,“ nie mówiąę za jaki występek.

Zebrali się znajdujący się sztabseficerowie wojskowi 
w Bielsku, urzędnic mający rangi po kanceląyyach słu­
żący, których jeszcze nieoddalono. że są pocbódzenia pol­
skiego i z miasta ktokolwiek w surducie chodził. Wyszedł 
jenerał Ganecki w asystencyi Borejszy nowego naczelnika 
wojennego i rozpoczął przemowę do zebranych stylem 
człowieka, będącego w konwulsyach lub opiłego, zacząw­
szy od wykrzykników: „Co za niegodziwy, co za podły 
lud zamieszkujący te strony! śroią się buntować prze­
ciwko monarsze, przeciwko świętćj Rosyi, nazywać siebie 
Polakami i uważać te ziemię za pt i-ką.! Niema jednćj pię­
dzi ziemi, któraby nie była nabyta świętą krwią ruską 1 
Użyj wszystkich środków najsroższych dla wytępienia 
wszelkiego zarodku polszczyzny, sabaczego katolicyzmu 
między tymi niegodziwcami, których nie wiem jak nazwać 
(obracając się do Borejszy.) Pomóż mi w tćm pułko- , 
wniku!“ a Borejsza dołożył jakieś wyrażenie,; którego do- j 
słyszeć nie można było. Obracając się do uprzedniego 
naczelnika wojennego Amentowa: „Wiele w tym powie­
cie spalono wiosek i dworów ?“ Amentów odpowiada, że 
żadnćj. „Dla czego żadnći ?“ — „Bo nie było powodu do 
podobnego postępku.“ — „Jakto nie było 1“ krzyknie Ga-

wić bardzo dobrze i gorąco swym uzędnikom zaleca, by się 
po polsku uczyli.

Teatr nasz rozpoczyna kurs zimowy w piątek. W Lu­
blinie powodziło mu się bardzo i ludność tam­
tejsza wielce jest wdzięczną p. Miłaszewskiemu, że z to­
warzystwem swćm odwiedza Lublin, któryby Moskale ko­
niecznie na miasto ruskie przemienić pragnęli. Nie tylko 
tćż gubernator i korpus oficerów rosyjskich obdarzyli dy­
rektora i członków jego towarzystwa upominkami poże- 
gnalnemi, przyczynili się do składki także mieszczanie i oby. 
watele okoliczni, a prezentate doręczał dyrekcyii aktorom 
sam burmistrz, wyrażając wdzięczność mieszkańców Lubli­
na za odwiedziny. Pan Miłaszewski otrzymał w darze 
piękny pierścień brylantowy z herbem miasta Lublina; p. 
Linkowski puhar srebrny, p. Nowakowski zegarek złoty 
p. Szymański pierścień itd. Piękne upominki poprzywo- 
ziły także artystki nasze: brosze, kolczyki itd. Najle- 
pićj obdarzono wodewilistkę p. Kwiecińską i początkującą 
w zawodzie scenicznym wprawdzie, ale za to młodziutką 
i ładną Warszawiankę pannę Popielównę.

PKUSY.
* Berlin, 5 września. Oczekiwania rządu co do wy­

borów, w dniu 31 sierpnia dokonanych, wyraża ministe- 
ryalny organ P r o v. C o r r e s p., jak następuje: „Wypa­
dek wyborów do sejmu Rzeszy jeszcze nie całkiem dokła­
dnie można osądzić. Jednakże z nadeszłych dotychczas 
wiadomości już poznać można, że wypadek ogólny równie 
jest pomyślny dla polityki rządu i dalszego rozwoju spra­
wy narodowćj, jak wypadek przeszłych wyborów w lu­
tym. Udział w wyborach nie był tym razem tak powsze­
chny, jak wtedy: w wielu okręgach nie głosowała ani po­
łowa wyborców, w niektórych nawet jeszcze znacznie 
mniejsza część “... „Wypadek wyborów w pojedyńczych 
krajach odpowiada stanowisku stronnictw przy ostatnich 
wyborach. Stronnictwo postępowe utrzymało jedynie swe 
panowanie w stolicy i w kilku większych miastach, gdzie 
tłum wyborców na ślepo pozwolił sobą kierować. Na­
tomiast w prowincyach poniosło stronnictwo postępowe 
prawie wszędzie jak najbardzićj stanowcze klęski...W pro- 
wincyi poznańskićj większość posłów będzie teraz jak da- 
wnićj narodowości polskićj, jednakże, jak się zdaje, 
w niektórych okręgach, mianowicie w mieście i powiecie 
poznańskim, niemiecka ludność odniosła tym razem zwy­
cięstwo.“... W końcu powiada pomieniony organ ministe- 
ryalny: „Jeżeli zatćm wedle tego stósunek liczebny stron­
nictw w sejmie Rzeszy w głównćj części ten sam będzie, 
jak dawnićj, to natomiast oczekiwać należy, o ile zmiana, 
jaka w czasie tym w stanowisku stronnictw pomiędzy 
sobą zaszła, wpływać będzie na ukształtowanie stósun- 
ków w parlamencie. Z niejaką atoli pewnością przyjąć 
należy, że stanowisko posłów z nowych prowincyi do 
rządu ułatwionćm będzie wielostronnie przez rozpoczęte 
w tym czasie uregulowanie tamtejszych stósunków. Za­
uważyć jeszcze należy, że nowy sejm Rzeszy także i pod 
względem osobistego stanowiska i znaezenia większćj 
liczby jego członków nie pozostanie w tyle za ostatnim 
parlamentem. Rząd może mieć nadzieję, że będzie w sta­
nie za współdziałaniem nowo wybranego zgromadzenia 
rozwijać dalćj narodowe dzieło dawniejszego parlamentu 
ku błogosławieństwu niemieckiego narodu.“

Półurzędownie donoszą do W es. Ztg: Z pewnego 
źródła dochodzi mnie wiadomość, że tak ze strony Fran- 
cyi jak i Austryi udzielone zostały temi dniami zapowie­
dziane urzędowe objaśnienia co do zjazdu saleburgskiego. 
Wypadki w Meksyku miały cesarza Napoleona spowodo­
wać do życzenia zjechania się z cesarzem Franciszkiem 
Józefem. Francuzka depesza zaprzecza prócz tego, ażeby 
jakiekolwiek układy miały przyjść do skutku pomiędzy 
temi rządami.

Pierwszego sekretarza przy poselstwie pruskićm 
w Petersburgu, hr. Kaiserlingka, mianowano, jak sły­
chać, jeneralnym konsulem w Bukareszcie w miejsce 
radzcy legacyjnego St. Pierre, który, jak wiadomo, prze­
znaczony jest do Rio Janeiro.

Wojskowy gubernator Hanoweru, jenerał Voigts- 
Rhetz, wyjechał wczoraj wieczorem z powrotem do Ha­
noweru.

Rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnćj do­
niósł tu przed kilku miesiącami, że przyśle pełnomeenika 
do Europy, któryby konferował w sprawach pocztowych; 
miał on mieć poleconćm udać się nasamprzód do Lon­
dynu i Paryża a potćm do Berlina. Pełnomocnik ten 
przybył obecnie tu w osobie p. Kasson, który dawnićj 
wysoki sprawował urząd w amerykańskićj administracyi 
poczt a obecnie używany bywa do rozmaitych misyi.

Minister wojny Roon, który z Szwajcaryi do Włoch się 
był udał, spodziewany jest wkrótce z powrotem w Berlinie.

Wojsko pruskie, jak to już donosiliśmy, opuści do 
dnia 9 b. m. całkiem fortecę Luksemburg, w skutek czego 
rząd pruski miał zawezwać rząd holenderski, ażeby i ten 
ze swój strony wypełnił swe zobowiązania, objęte arty­
kułem 5tym ugody londyńskićj, i kazał fortecę z ziemią 
zrównać.

miateżnikom, palić okolice, dwory, żeby śladu nie było, ż 
mieszkali wrogi na tćj ziemi świętćj Rusi i wiary prawo 
sławnćj. Adres czy podahy?“ Na odpowiedź, że me po­
dany, nowe nastąpiły wykrzykniki i rozkazy, żeby natych­
miast adres podpisywany został. Jakoż Borejsza przy­
niósł już napisany i obecnym urzędnikom, kancelarzystom 
i obywatelom miasta Bielska, znajdującym się przeszło 
czterdziestu, dał do podpisania, a Ganecki przedłużał swój 
krzyk konwulsyjny, kilkadziesiąt razy powtórzywszy, że ta 
ziemia jest święta Ruś i nabyta krwią świętćj Rusi.

Po daniu takićj audyencyi tegoż dnia wyruszył w dal­
szą drogę, rozkazawszy gminom włościańskim zbierać się 
w punktach, gdzie oddziały wojska kwaterowały.

Zebranym chłopom w liczućj masie objawiał, że „zie­
mia' nie tylko ta, którą posiadali, jest ich własnością przez 
cara darowaną, ale pańskićj już nie ma, że będą mogli 
tyle zajmować gruntów ile się komu podoba. Lasy, pa­
stwiska wszystko będzie wasze i za nie nic nie będziecie 
płacić.“

Po wyjeździe Ganeekiego Borejsza wezwał na 15(27) 
września wszystkich obywateli (pomieszczyków) do Bielska 
dla podpisania adresu. Każdy wjeżdżający do miasta es­
kortowanym był do jego kancelaryi przez straż wojenną 
od rogatki, dla tego żeby się z sobą niekomunikowali. 
Około dziesięciu jednak przybyło bez konwojowania 
i zdołali z sobą zejść. Jeden z nich otrzymał ostrzeżenie 
przez oficera niemieckiego pochodzenia w tych słowach: 
„Bądźcie ostróżni i przezorni 1 Czterdziestu kozaków na­
znaczonych z nahajkami oczekują na dziedzińcu, dla zdję­
cia skóry tym, którzyby najmniejszą opozycyą czynić 
chcieli przeciwko przymuszonemu podpisywaniu. Sam 
słyszałem takie odezwanie się naczelnika wojennego a ko­
zaków widziałem idących na dziedziniec, gdzie Borejsza 
mieszka. Na miłość Boga strzeżcie się, żeby nie było mę­
czenników.“ Bóg zesłał tę przestrogę, gdyż niektórzy 
chcieli wystąpić z opozycyą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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AUSTRYA.
® wiedeâ, 3 września. Dziś powraea baron Beust 

do Wiednia a za jego powrotem spodziewać się należy 
szybszego przebiegu i choć tymczasowego ukończenia ro­
kowań deputacyi ugodnéj. A i utworzenie przedlitaw- 
skiego ministerstwa ma w bieżącym jeszcze nastąpić 
miesiącu, bo p. Beustowi chodzi o utrzymanie równowagi 
w obec Węgier z jednćj, i o jak najrychlejsze przeprowa­
dzenie nieodzownych politycznych i socyalnych reform 
z drugiéj strony.

Przed zebraniem się Rady państwa ma się tu w Wie­
dniu, jak w wiaregodnych zaręczają kołach, zebrać kon­
gres katolickiego duchowieństwa Austryi, celem narad 
w sprawach konkordatu, którego rewizyi pragnie podobno 
wraz z rządem część wyższego kleru.

Przybył tu dziś z Tavery sekretarz dawnego austry- 
ackiego poselstwa w Meksyku, p. Dr. Schmit. Przywozi 
on kilka pamiątek po nieszczęśliwym cesarzu Maksymi­
lianie; przywozi bowiem suknie jego, zbroczone krwią 
j przeszyte kulami, bluzę i kamizelkę, które cesarz miał 
na sobie w chwili, kiedy siepacze Escobedy położyli ko­
niec jego życiu. Odzież ta nie była własnością cesarza: 
pożyczył on jćj sobie na ostatnią wędrówkę od wiernego 
sługi swego, bo jego odzienie zbyt już się było zniszczyło 
w więzieniu. W okropnych prawdziwie kolorach przed ■ 
stawiają przybyli co dopiero z Meksyku naoczni św adko- 
wie to więzienie Maksymiliana w Queretaro. Nie był to 
wcale porządny pokój, jak donosił jakiś tam Amerykanin, 
który niby uwięzionego cesarza był odwiedził, ale mały, 
wilgotny, brudny loch, obrzydliwemi przepełniony wyzie­
wami, bez drzwi i okien, a przed nim stała, choć cesarz 
ciężką leżał złożony dysenteryą, bezustannie na warcie 
dzika, pijana tłuszcza, hałasująca rozmyślnie a od niéj 
roje brzydkiego robactwa obiegły i łoże chorego więźnia. 
Prosił raz cesarz znajomego w Queretaro niemieckiego 
kupca o parę butelek wina na wzmocnienie. Usłużny ro­
dak pospieszył z przesyłką dwunastu butelek, ale żołnie­
rze, stojący na warcie, odebrali wino, wypili je w oczach 
chorego cesarza wśród szyderczych śmiechów i krzyków, 
a aby zwierzęcą dzikość ostateczném uwieńczyć szyder­
stwem, postawili próżno butelki przed łożem biednego 
Maksymiliana,

FRANCY A.
* Paryż, 3 Września. Podczas gdy większe dzien­

niki paryskie, skoro w ich łamach pojawi się wieść jaka, 
zdolna wojenne wzniecić obawy, mogą liczyć z pewnością 
na urzędowe sprostowania i zaprzeczenia, prasa tymcza­
sem prowincyonalna obfituje w coraz nowe o wojskowym 
w kraju rucbu wiadomości. W jednym z ostatnich nume­
rów pisze Messager de Toulouse: „Przygotowania 
do wojny są na porządku dziennym. Mimo zaręczeń 
CoustitutionnelaiLaFrance, trzeba tylko czytać, 
Co donosi Moniteur de l’armée, a przekonamy się 
snadno, że pułki, które w Châlons odbywały ćwiczenia 
swoje, idą na granicę wschodnią.“ Równocześnie donosi 
Messager, że w Meudon aresztowano óśmiu pruskich 
oficerów, którzy chcieli zbadać tajemnicę małych armat. 
Za tymże dziennikiem powtórzył i Courrier français 
doniesienie, że marszałek Niel przy zwinięeiu obozu 
w Châlons tak miał przemówić do oficerów: „Panowie! tu 
uczyliście się teoryi wojny, niedługo uczyć się będziecie 
praktyki!“ Sposobią się, to jest pewna, — mówi daléj 
Courrier, — próby z małemi armatami odbywają się 
ciągle. Z departamentów wschodnich obiega tu nadto 
wiadomość, że minigteryum wojny organizuje tamże nader 
skrzętnie korpusy wolnych strzelców. Wynoszą one obec­
nie 35 do 40,000 żołnierza. Zajmują się także władze 
wojskowe tak gorliwie obwarowaniem wzgórz i wąwozów 
wśród gór, jak gdyby niebawem nieprzyjaciel miał wtar­
gnąć w granice Francyi.

Wiele tu mówią o dymisyi, danéj nauczycielowi eesa- 
rzewicza, panu F. Monnier, który dotknięty czynionemi 
mu zarzutami, napisał do Liberté list, w którym pisze po­
między innemi: „Wstąpiłem do pałacu, aby tam spełnić 
misyą; najpotrzebniejsze ku temu środki odjęto mi, — 
usunąłem się. Com uczynił, uczyniłem z sumienności. 
Ustąpiłem z karyerą zwichniętą, z zranioném sercem, ale 
idąc za głosem obowiązku. Mówią, że ostatniemi Czasy 
nauki cesarzewicza były zaniedbane: tylko smutna i nie­
szczęsna zawiść tak mówić może. W ostatnich czasach — 
w ciągu choroby cesarzewicza, czuwałem przy nim dniem 
i nocą. Przedtóm stósował się cesarzewicz da regula­
minu, którego zawsze się był trzymał, — tego samego re­
gulaminu, którego się np. trzymał, gdy mówiono, że za 
wiele pracuje, co było równie nieprawdą.“ Mówiąc daléj 
o znakomitych postępach swego ucznia, które cieszyły 
i dziwiły wszystkich, tak kończy p. Monnier: „Któżby to 
wówczas był myślał, że w trzy miesiące późnićj powiedzą, 
iż nauki mojego wychowańca zaniedbane i że nauczyciel, 
który wychowanie to uważał jako dzieło całego życia 
swego, będzie się widział zmuszonym opuścić pałac, — 
spotwarzony, a nawet zniewolony do opuszczenia Paryża, 
aby uniknąć goryczy, jaką serce jego napełniać musiał 
widok tylu rozczarowań ! Młody cesarzewicz trzymał się 
po wojskowemu swego regulaminu; było muztém dobrze; 
pracował ochoczo ; wszyscy go kochali ; wszystko szło jak 
najlepiéj. Z mojéj strony ta sama zawsze gorliwość, to 
samo zawsze szczęście. Wszystkie moje chwile były dla 
mego wychowańca, dla niego wszystkie myśli moje i całe 
moje serce.“

Patrie zaprzecza dziś podanéj przez Journal de 
Paris wiadomości, jakoby rząd hiszpański miał przesłać 
do gabinetu tutejszego zażalenie co do obojętnego zacho­
wania się francuskich władz nadgranicznych w obec 
powstania na półwyspie. O powstaniu samém nowych 
wiadomości nie ma: o stłumieniu jego już wątpić nie 
należy.

Aleksander Dumas wystósował temi dniami do cesa­
rza Napoleona list następujący : „Wielce sławny kolego ! 
Gdyś był zamierzył pisać historyą pogromcy Gallów, po­
spieszyły wszystkie biblioteki z oddaniem do Twéj dyspo- 
zycyi wszystkich dokumentów, które były w ich posiada­
niu- Tym sposobem powstało dzieło, górujące nad innemi 
o tyle, że zawiera największą liczbę historycznych, doku­
mentów. Zamierzając właśnie pisać historyą innego Ce­
zara, którego imię : Napoleon Bonaparte, potrzebuję doku­
mentów, dotyczących jego pojawienia się na scenie świata. 
Słowem, chciałbym mieć wszystkie broszury, które 13 
Vendémiaire wywołał. Żądałem ich z biblioteki, ale mi 
ich odmówiono. Nie pozostaję mi zatém nic innego, jak 
udać się do Ciebie, wielce sławny kolego, któremu niczego 
nie odmówią, i prosić Cię, abyś w swojém imieniu zażądał 
tych broszur z biblioteki i mnie je oddał do dyspozycji, 
skoro je odbierzesz. Jeżelimile przyjmiesz żądanie moje, 
Wyświadczysz mi tém samém przysługę, której nigdy nie 
zapomnę, w literalném tego słowa znaczeniu. Mam ho- 
I10L wielce sławny autorze życia Cezara, być z poważa­
niem Twoim posłusznym i wdzięcznym kolegą

Aleksander Dumas.“

nego traktatem pragskim narodowego zjednoczenia państw 
połudaiowo-niemieckich z północno-nienaieckim Związ­
kiem i z ochotą poniosę a poniesie ze mną lud mój wierny 
ofiary, których przystąpienie do tegoż Związku wymaga... 
Choć jeszcze forma narodowego zjednoczenia południo­
wych Niemiec ze Związkiem północnym nie wynaleziona, 
ważne już ku temu uczynione kroki.“ Wspomniawszy 
daléj o zawartém z Prusami przymierzu zaczepno-odpor- 
nóm, mówi W. Książę: „Rząd mój uważa to za pierwszy 
swój obowiązek, nadać owemu przymierzu z Prusami 
należną siłę i znaczenie przez zaprowadzenie wojskowéj 
orgasizacyi, odpowiedniéj wojskowym urządzeniom w pół­
nocnych Niemczech.“

Augsburg, 5 września. Półurzędowa, jak się zdaie, 
korespondencya monachijska w Augsb. Al lg. Z tg nad­
mienia co d s programu p. Froebla, iż takowy o tyle tylko 
odpowiada realnym stosunkom politycznym, o ile twierdzi, 
iż utworzenie Związku południowego nie da się przepro­
wadzić, połączenie się zaś ze Związkiem północnym nie 
leży w interesie Bawaryi. Że daléj Bawarya stoi na czele 
grupy państw południowych, jest faktem opartym na stó- 
sunkach siły liczebnéj, który zresztą sam ze siebie wy­
pływa. Wszystkie inne polityczne kombinacye programu 
są po prostu własnością p. Froebla, który i nadal za zapa­
trywania swe, wdzienniku Süddeutsche Presse obja­
wione, niezależnie odpowiadać będzie.

Wiedeń, 5 września. Z powodu monachijskiego te­
legramu, zamieszczonego w Neue freie Presse, a do­
noszącego, iż baron Beust kazał w Monachium oświad­
czyć, iż rokowania salcburgskie nie tyczyły się Niemiec 
południowych i że Francya i Austrya w tém się zgadzają, 
aby się powstrzymać od wmięszania się w stósunki 
państw innych,—zauważa Abendpost: Sądzimy być do­
brze poinformowani, jeżeli oświadczenia kanclerza państwa 
w Monachium, tłómaczyć będziemy w ten sposób, iż mię- 
szanie się w sprawy państw południowych nie było zgoła 
przedmiotem narad salcburgskich.§

Paryż, 4 września. Dzisiejszy Monitor wieczorny 
mówi w swym przeglądzie tygodniowym: Najznakomitsze 
organa tak francuskie jak zagraniczne oddając należne 
uznanie wzniosłemu punktowi widzenia i szlachectwu 
myśli, charakteryzujących ostatnie mowy cesa: za, miane 
w departamencie północy, widzą w tém nową gwarancyą 
pokojowych usposobień rządu, który zawsze ma na po­
gotowiu środki, aby niezmierne interesa kraju doprowa­
dzić do zgody z wymagami europejskiéj równowagi i z po­
stępem ogôlnéj cywilizacyi.

Wedle wiadomości Patrie odwołała Hiszpania swą 
flotę z Oceanu Spokojnego.

Paryż, 5 września. Patrie zamieszcza w dosłownćm 
brzmieniu okólnik, który margrabia de Moustier wydał 
z powodu zjazdu salcburgskiego. Datowany on jest z d. 
25'sierpnia i brzmi, jak następuje: „Gdy się cesarz i ce­
sarzowa udawali do Salcburga, kierowało niemi uczucie, 
względem którego opinia publiczna łudzić się nie mogła, 
a ja nie trudziłbym Pana pismem o zjeździe obydwóch 
monarchów, gdyby tenże nie był się stał przed miotem 
rozmaitych tłómaczeń, mających tendencyą przeinaczenia 
charakteru jego. Podróż cesarstwa natchnęła jedynie myśl, 
aby cesarskiéj fimilii austryackićj, którą w ostatnich cza­
sach dotknęło tak okropne nieszczęśeie, dać dowód głę­
boko uczutéj sympatyk Naczelnicy dwóch tych wielkich ce­
sarstw nie mogli naturalnie przebywać z sobą przez dni 
kilka bez udzielenia sobie wzajemnie wrażeń i bez wymia­
ny swych idei we względzie kwestyi ogólniejszego inte­
resu; lecz stawiać kombinacye, któreby niezém nie były u- 
sprawiedliwione wobecném położeniu Europy, nie było ani 
przedmiotem ani rezultatem ich rozmów. Pan Pamiętasz 
słowa, jakich używał rząd cesarski, ile razy chodziło 
o objawienie zapatrywań na położenie spraw, wywołane 
wojskowemi wypadkami minionego lata. Zachowanie na­
sze objaśni! najpierw okólnik z 16 września r. z., a późniój 
słowa JCMości przy otwarciu posiedzeń senatu i ciała 
prawodawczego, mowy nareszcie pana ministra stanu przy 
sposobności narad parlamentarnych ostatnićj sesyi. Nie 
przestaliśmy nigdy przy wszystkich tych aktach objawiać, 
iż wierni jesteśmy tym intencyom, któreśmy zawsze obła­
wiali w obec nastąpionych w Niemczech przemian. Wi­
dzieliśmy przy sposobności, która się nastręczyła dopiero 
przed czasem niedawnym, jak gabinety europejskie oddają 
słuszność lojalności naszej polityki i jak popierają za­
miary nasze, zwrócone ku utrzymaniu pokoju. Przebieg téj 
sprawy jest zadatkiem poparcia, jakieby w danym razie zna­
lazły u nich uczucia umiarkowania. — Rozmowy cesarza Na­
poleona i cesarza Franciszka Józefa nie mogły w żadnym 
razie mieć charakteru, jaki im przypisywali pewni miło­
śnicy nowin (Nouvellistes). Dawno już przed zjazdem 
jeszcze salcburskim dali obaj monarchowie przez czyny 
swe dowód pokojowych usposobień, jakie kierowały ich 
rządami. Po zjezdzie nie mogli powziąść innego planu 
jak ten, aby. zachowanie swe zostawić w tych samyeh ko­
lejach. Na tych zobopólnie wymienionych zaręczeniach 
ograniczały się ich rozmowy o sprawach ogólnych. Za­
miast tedy upatrywać w zjeździe salcburgskim przedmiot 
©baw i niespokojnośei dla innych dworów, należy raczéj 
uważać go za nowy powód zaufania, iż pokój utrzy­
manym zostanie. Sądziłem, iż rzeczą jest konieczną, 
abyś Pan poznał zapatrywania moje na publikacye, któ­
rych celem jest wyjednanie wiary zdaniom, które powyż­
szym wręcz są przeciwne. Zapatrywania te niechaj 
przewodniczą Panu przy sprostowaniu zdań błędnych, 
gdyby się takowe w otoczeniu pańskićm objawiać miały. 
Przyjm. .. .

podp. Moustier.
Londyn, 5 września. Z Nowego Jorku donoszą tele­

grafem podmorskim z dnia wczorajszego, że prezydent 
Johnson ostrzega w proklamacyi przed przekroczeniem 
rozporządzeń sądu związkowego.

Londyn, 5 września. Podług doniesień z Haiti, 
powstanie tamże się wzmaga ; kilka miast na północnćm 
wybrzeżu zostało zrabowanych, liczne podobno zaszły 
morderstwa.

Florencya, 5 września. Garibaldi wraca z Genewy 
dnia 15 b. m. Na wczorajszym przeglądzie wejsk w Me- 
dyolanie było obecnych dwóch oficerów pruskich.

Kopenhaga, 4 września. Landgraf heski, ojciec kró- 
lowéj zachorował, bez nadziei życia. W. ks. Konstanty 
odjeżdża wraz z familią swoją w przyszły poniedziałek.

Bukareszt, 4 września. Notninacya p. Demetryusza 
Gusti ministrem oświecenia i spraw kościelnych uzupeł­
niła nowy gabinet. Nie pójdzie on prawdopodobnie ani w 
sprawach wewnętrznych ani w polityce zewnętrznćj inne­
mi od poprzedniego drogami.

Telegramy.
Karlsruhe, 5 września. W mowie°tronowćj, którą
Książę dziś zagaił sejm, oświadcza: „Jest 

moim niezłomnym zamiarem, dążyć stale do zawarowa-

Berlin, 6 września 
SSerl. Bór«. 5B«t, rząd 
tyiinaile poufne rokowania 
lińskim.

Kopenhaga, 6 września. Łandgrał he­
ski, ojeiec królowej duńskićj umarł wczoraj 
po południu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 6 września. Onegdaj odbyło się posiedze­

nie renrezentantów miasta Poznania Dod przewodnictwem rze

Jal¿ się dowiaduje 
duński powierzył p. 

gabinetem ber-

cznika p. Pileta. Stawiło się 19 reprezentantów, pomiędzy któ­
rymi dwóch Polaków, mianowicie pp. Jeziorowski i Wegner. 
Przewodniczący zagaił posiedzenie oświadczeniem p. dyrektora 
dra Brenecke, że w dniu 14 bm. odbędą aię turnieje popisowe 
w zakładzie szkoły realnej, na które dyrektor zapraszą. Pierw­
sze 3 przedmioty, postawione na porządku dziennym, musiały 
być odroczone, już to dla niestawienia się referentów, już tćżzpo- 
wedu, że nie ukończono nad niemi obrad w łonie komisji. Czwarty 
przedmiot tyczył się petycyi właścicieli domów, przy placu Sapie- 
żyńskim, o zaprowadzenia ścieków granitowych na koszt gminy.
Po dość żwawych obradach, zgodziło się zgromadzenie na wniosek 
burmistrza p. Kohleisa, ażeby niej w tym względzie jeszcze nie 
uchwalono, ale raczój petycyą tę przekazano magistratowi, celem 
opracowania formalnego prajektu. Najważniejszy przedmiot, nad 
którym or.egdajsze zebranie reprezentantów miasta Poznania obra­
dowało, tyczył się administracyi funduszu biblioteki Raczyńskich. 
Dotąd administracją tę sprawowało samodzielnie kuratoryum 
i ustanawiało budżet biblioteki. Komisya atoli prawniczi, usta­
nowiona z grona reprezentantów miasta, twierdzi, że budżet bi­
blioteki Raczyńskich powinien być zamieszczany pod osobnym 
tytułem w budżecie miasta, a to tóm więcej, że pomieniona bi­
blioteka jest wyłącznie własnością miasta. Kuratoryum jednakże 
biblioteki odmówiło, na zapytanie magistratu, zgromadzeniu prawa 
kontroli nad administraoyą biblioteki, oświadczyło jednakże swą 
gotowość do zdania potrzebnych objaśnień pod względem istnie­
jących fundu.zów. Na wniosek atoli reprezentanta p. Miitzel 
zgromadzenie niezadowolniłe się tóm i przekazało jeszcze raz 
sprawę komisy i prawniczój, ponieważ, wedle zdania wnioskodawcy, 
miasto ma prawo kontrolowania administracyi bibliotecznój. Na 
tóm zakończono o godzinie 5'/t z południa posiedzenie publiczne, 
a rozpoczęło posiedzenie tajne, na którem obradowano nad spra­
wami osobistemu

— * W obec tak niepomyślnego u nas wypadku ostatnich 
wyborów do seimu Rzeszy półnoeno-niercieckiój z przyjemnością 
zapisujemy, że w Szląsku Górnym ocknęło się nareszcie po­
czucie narodowe, i choć tym razem nie wielki osiągnięto rezul­
tat, to i ten, jaki otrzymano, zasługuje na uznanie. Z kandy­
datów polskich na Szląsku żaden nie przeszedł; jednakże w wielu 
miejseach na nieb glosowano. I tak w Koźlu otrzymał pan Da­
nielewski z Chełmna głosów 59, Kowalik z Leśniey głosów 48.
W Opolu padło na ks. Bogusława Radziwiłła głosów 341. Oby 
zasiane na tej niwie polskiój ziarno krzewiło się oraz bardziój 
a w końcu wydaio obfity ¡don!

— * Wenie dziś odebranych przez nas wiadomości, nie 
przyjdzie w okręgu wyborczym szamotulsko - obornicko - między- 
chodzkim do ściślejszego wyboru, jak to wczoraj donieśliśmy. 
P.Bethmann-Hollweg otrzymał od razu absolutną większość gło­
sów. W powiatach obornickim i szamotulskim był kandydat nasz, 
p. Bogusław Łubieński, zwycięzcą, lecz powiat międzychodżki 
przeważył wybór na korzyść kandydata niomie; kiego. W tym 
ostatnim bowiem powiecie padło na p. Łubieńskiego tylko 1241 
głosów, pedczas kiedy p. B. otrzymał 4430.

— * Dla dotkuiętyob powodzią braoi w Salicyl
złożyli: Z przeniesienia 233 tal. 22 ggr. 9 fen. i 23 guld. 40 kr.
— Ks. Kurowski z parafii Grodziszczkiój 2 tal. 21 sgr. 9 fen. —
Z parafii Cerekwickićj 5 tal. 7 sgr. 6 fen. — Ogółem 241 tal.
22 sgr. i 23 gul. 40 kr. Dawniej zebrąne 1836 tal. i 6 rsr. jut 
są odesłane do Lwowa.

— * Landrata powiatu międzyrzeckiego p. Flottwelia po­
wołano, po ukończeniu przez niego powierzonej mu misyi w b. 
elektorstwie Heskiem, do ministerstwa skarbu jako pomecniczego 
urzędniks a administraoyą powiatu międzyrzeckiego powierzono 
asesorowi rejencyjnemu p. Hinkeldey, synowi byłego jeneralnego 
dyrektora policyjnego w Berlinie.

— * PrzypomDa sebie zapewne czytelnicy nasi, że przed 
kilku tygodniami woźny zlemstwa w Bydgoszczy nazwiskiem 
Kozłowski, skradł był 75,000 tal., chcąc z niemi zbiedz wraz 
ze swoją kochanką do Królestwa Polskiego. Schwytano go 
jednakże na szkucie pod Fordonem i odprowadzono do wię­
zienia. Kozłowski skazany został onegdaj na 6 lat więzienia 
i tyleż lac dozoru policyjnego, jego kochanka, niezamężna 
Szwarc, na 3 lata, a właściciel szkuty, na którój Kozłowskiego 
schwycono, także Schwarc nazwiskiem, na pół roku więzienia.

— * W bliskości zakładu kąpielnego p. Anderscha zna­
leziono w Warcie trupą nieznajomego mężczyzny. Ponieważ 
trup na sobie nie miał »dzieży, wnosić należy, że przy kąpaniu 
utonął. Ciało było już nieco nadpsute.

— * Powietrze Po kilkodniowej stałój pogodzie ozię 
biio się znacznie od dwóch dni a dziś spadl deszcz. Ponie­
waż już prawie wszystko z pól jest sprzątnięte, przeto zdaje 
nam się, iż deszcz ten przyszedł gospodarzem w porę.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 7 września, Re­
gi ny panny; w kalendarzu słowiańskim Domosława. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 28, zachód o godzinie 6 
minut 32.

(T) 5K linsS Noteci, 5 września. Wczoraj dnia 4 b. m 
sprawdzano wybory powiatów czarnkowskiego i chodzieskiego do 
parlamentu północno-niemieckiego związku. Wypadek był dla nas 
nader niepomyślny, co gorsza, niepómyślniejszy, aniżeli ostatnim 
razem. Kandydat nasz p. Szuman miał 3000 kilka set głosów, 
a obydwaj kandydaci niemieccy hrabia Schulenburg i dziedzic 
Zacha kaidy przeszło 5000. Udział Polaków był mierny, gdyż 
p. Szuman tym razem miał 2000 głosów mniój. Przyczyna tego 
był brak skrzętności ze strony tych, którzy się tóm trudnić pod­
jęli. Gdybyśmy byli stanęli w ścisłej falandze, jak dawnićj, nie 
było źasinćj wątpliwości, żeby było przyszło między naszym kan­
dydatem a niemieckim do ściślejszego wyboru. Pan Szuman byłby 
uzyskał więrój głosów, niż jeden z przeciwnych kandydatów.
W7 tych dniach odbędzie się wybór ściślejszy pomiędzy hr. Schu­
lenburg i p. Zacha,. Jaką postawę przybiorą Polacy, nie wia­
domo, czy będą w ogóle drugi raz wybierali, czy się całkiem 
wstrzymają. Myśmy się d piero w Wtorek przed wyborami za­
opatrzyć zdołali w kf rteczki z nazwiskiem p. Szumana, gdyż nam 
ich prędzój nie wręczono. Niemcy katoliccy, którzy stanowczo 
za polskim kandydatem głosowali, tym raz<*m karteczek nie otrzy­
mali, w skutek czego niektóre wsie wcale nie głosowały, z innych 
osad, gdzie było oborców sto, stanęło dwóch z głosem na pana 
Szumana. Niektórzy niemieccy katolicy jeszcze w południe dnia 
wyborczego się dopominali karteczek z nazwiskiem polskiego 
kandydata. Koniec końcem nie spisaliśmy się, a były widoki, że 
przy rozdziale głosów niemieckich nasz kandydat musiał był 
przyjść do ściślejszego wyboru, i mieliśmy wtenczas szanse, iż 
Niemcy liberalni byliby przy powtórnem głosowaniu oddali głosy 
na Polaka, jakeśmy tu i owdzie od Niemców samych słyszeli, 
którzy woleli raczój oddać głos Polakowi, aniżeli jednemu z Niem­
ców, którzy obydwaj należą do partyi tak zwanych Junkrów.
K lkadziesiąt głosów niemieckich padło na p. Waldek, kilka na 
landrata Jounz, jeden na Schultze-Delitsch.

(1.) Ostrów, 4 września. Przy dzisiejszóm sprawdzeniu 
wyborów okazało się, że otrzymał p. Pilaski 10,244, Szwerin 
3453, razem z powiatów odolanowskiego i ostrzeszowskiego.

(sz) Wseliowa, 4 września Upoważnionych do gło­
sowania było...................................................................... 12,413
na to oddało kartki.......................................................... 8,170

a więc 14% mniej glosowało,
a absolutną większość stanowiło.................................. 4,086

Z 8,170 głosujących padło;
1) na Skórzewskiego z Gołanic.................... 2,610
2) na Putkamera sędziego............................. 5,482
3) rozstrzelonych gł. było.............................. 85
4) za nieważne uznano.................................. 3

Razem 8,170
Putkamer przeto miał 2,872 głosów więiój jak Skórzewski 

a 1,393 nad abs. większość.
Same miasta dały : na Putkamera...................... 2,515

aa Skórzewskiego ............... 277
Nieważne 3 głosy były z miast, natomiast ze wsi żadnego 

nie uważniono, lubo pomyłki i uchybienia przeciw formie i prze- 
i pisom w bardzo wielu wsiach się znajdowały, które wprawdzie 
' nie wchodziły w rachubę, bo przy ogromnój większości p„Putka- 
i mera, kilkadziesiąt i kilka set głosów nie decydowało. Zapisać 
: to jednak należy, że z obwodu osieckiego, gdzie najwięcćj na 
i Skórzewskiego padło głosów, w óśmiu miejscach oborowych pro­

tokóły zawierały błędy, które w każdym innym dwuznacznym
wypadku byłyby decydowały.

(x) Wieleń, 4 września. Wybory ostatnie wypadły 
u nas niekorzystniej od poprzedzających jużto dla tego, że lud, 
o kilka mil szukający roboty i dopiero z upływem tygodnia 
z zarobkiem wracający do domu, na nie zdążyć nie zdołał, jużto 
i dla tego, że kilkunastu z obecnych, może przypadkowo tylko, 
w spisie wyborców pominiętych zostało. Wieleń podzielono, jak 
zwykle, na trzy okręgi i wybierano w eberzy p. Schwanke, w ra­
tuszu i na Zamku. U p. Schwanke miało być wyborców 319, 
a stawiło się tylko 117. Głosów oddano na p. Zacha z powiatu 
chodziezkiego 81, na p. hr. Schulenburga z Wielenia 17, a na 

l p. Szumana z Władysławowa 19. W ratuszu na 305 głosujących 
; stanęło 110. Pan Zacha dostał 56 głosów; p. br. Schulenburg 

26, p. Szsman 27, a p. Schultze-Delitsch 1 glos. Na Zamku od- 
j dano zamiast 127 głosów, tylko 96. Z tych jeden padł na p. Za- 
; cha, 95 zaś na hr. Schulenburga.

Że udział w wyborach był w ogóle tak nielicznym, dziwić 
i się tóm więcej potrzeba dla tego, że w dniach targowych, przy 
; odgłosie bębna, uwagę publiczności na nie zwracano. W gminie 

sąsiedniój Drasku wcale wyborów nie było, bo listy wybor­
ców nie były spisane. Pawiadano mi, że kilku włościan tamecz­

nych udało się natychmiast w deputacyi po wyjaśnienie do komi­
sarza obwodowego do Wielenia, a odebrawszy odpowiedź, iż się 
listy te w wiosce Nothwendig znajdują, poszli tam zaraz, lecz 
naturalnie napróżno. W skutek tego, sprawiedliwym uniesieni 
gniewem, napisali podobno mieszkańcy Draska skargę do rejen- 
cyi i odesłali ją natychmiast.

Do wiadomości powyższych i tę jeszcze dodaję, iż w zeszłą 
niedzielę wybuchł pożar w Draskim Młynie i sprzęty tegor. czne 
wraz z zabudowaniami gospodarczemu p. Stoinborna całkowicie 
zniweczył. Oprócz tego dużo się bydła i drobiu spaliło. Pan 
St., jak mi mówiono, wcale do Towarzystwa asekuracyjnego nie 
należał.

Oby smutny wypadek ten stał się nauką dla tyln, że tak 
powiem, lekkomyślnych gospodarzy, którzy, chcąc oszczędzić ma- 
uchną stósunkowo opłatę zabezpieczenia, spuszczają się na los 

szczęścia i wolą w ciąglój trwodze i niepewności czekać nadej­
ścia złowrogiój chwili, która ich samych i ich rodziny do torby 
żebraczćj przyprowadzić możel

Z Peplina, 3 wrześnią. Wypadek wyborów z naszój 
okolicy zapewne wam znany, dziś więc posyłam wam opis faktu, 
który tu miał miejsce, a który w dziejach patryotyzmu naszego 
ludu niepoślednie zajmie miejsce.

Wieś Rywald leżąca pod Starogardem służyć będzie 
mogła za przykład nietylko ludowi ale i panom naszym, jak 
pojmować należy obowiązki ciążące na obywatelu Pobku i jak 
mim» wszelkich trudności i przeszkód przy dobrćj chęci i gor­
liwości dla sprawy obowiązki, te wypełniać. — Gdy czas wybo­
rów do parlamentu północno-niemieckiego się zbliżał, 40 ludzi 
z tejże wsi znajdowało się na robocie, czyli tak zwanej tagielce, 
w Warmii; mieszkańcy Rywałdu ludzie ubodzy, ale mmo to do 
wszelkich gotowi poświęceń, gdy idzie o sprawę narodową, nie 
chcieli stracić 40 głosów, gdyż ubytek tak znaczny mógłby 
wpływać na wypadek wyboru posła p. Hyacentego Jackowskiego 
z Jabłowa, uradzili -więc, bądź co bądź, sprowadzić owych 40 
ludzi o kilkanaście mil na robocie się znajdujących, aby glosy 
swois w miejscu, gdzie zapisani byli na liście wyborców, oddać 
mogli. W tym celu każdy dał co mógł, i tak jeden dał konia, 
drugi pożyczył wozu, trzeci ofiarował się jechać itd., dość, że 
zebrali 4 furmanił 4ksnne i choć droga daleka, bo kilkanaście 
mil wynosząca, przywieźli na czas owych 40 ludzi, którzy głosy 
swa w należytym czasie oddali, a po odbytóm głosowaniu znowu 
przez tych samych gospodarzy odwiezioni zostali do Warmii na 
miejsce tymczasowego swego pobytu. — Czyn ten, który i tak 
już sam przez siebie jest pięknym i szczytnym faktem prawdzi­
wego pojęcia obowiązków Polaka, tóm jest szezytniejszym, że 
niejeden z gospodarzy Rywałdu jedynego konia, którego posia­
dał, na wyprawę tę ofiarował i ta jeszcze w czasie żniwa, gdzie 
inwentarz roboczy tak jest potrzebny. Niechaj czyn ten, jako 
godny do naśladowania przykład, posłuży wszystkim tym, którzy 
niestety dość często zapominają o ciążących na nich obowiązkach 
Polaka, a tóm mniój chętni lub gotowi są w razie potrzeby do 
najmniejszego choćby poświęcenia lub przysłużenia się sprawie 
ojczystej. — Mieszkańcom zaś wsi Rywałdu cześć i chwała za 
tak piękny, szlachetny i poświęcenia pełny czyn dla dobra 
publicznego i sprawy naszój. — Po ostatnich wyborach Kucharski, 
robotnik w królewskiej fabryce machin w Czezewie (Dirschau), 
oddalonym został. Oddał on .głos na kandydata naszego, pana 
Jackowskiego z Jabłkowa. Człowiek ten mająey żonę i dzieci, 
nie ma dziś chleba, gdyby więc który z panów właścicieli ziem­
skich potrzebował dobrego kowala, polecić mu można wspomnio- 
negol Kucharskiego a będzie obowiązkiem potrzebujących takiego 
rzemieślnika dać pierwszeństwo człowiekowi, który wypełnił obo­
wiązki tak, jak Kucharski. (G. T.)

Kwidzyn, 4 września. W powiatach kwidzyńskim 
i sztumskim głosowało w ogóle 9736 wyboroów, 15 kartek uznano 
za nieważne, pozestaje 9721. Z tych padło na pana Donimir- 
skiego z Buckwałdu 4217 głosów, na Conrada z Froncy 2904, 
na Buddenbrocka 2491, na Wendischa 83. Absolutna większość 
wynosi 4861, a zatćm przyjdzie do ściślejszego wyboru między 
Donimirskim i Conradem. Termin ściślejszego wyboru nazna­
czony na 13 bm. (G. T.)

Świeci®, 4 września. Nasz kandydat Różyeki otrzymał 
4641 głosów, p. Tecbow z Morska 3137, Gordon z Konopatu 
2621, Heidrich 10, Hennig 2, rządzca Knecbter z Rowiennicy 
2, ogółem 10,413 głesów. Absolutna większość zatóm. 5207. 
Ponieważ jej nie masz, przeto przyjdzie do śeiślejszych wyborów 
między Różyckim a Techowem, i już jest dzień 13 bm. na tea 
cel oznaczony. (&• T.)
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r li-

z wy-

5E» żalenia z powodu wyborów.
Powiat poznański. W Strykowi© (pod Stęszewem) 

sał przewodniczący wyborom, p. Petcel, 6 ludzi dworskich 
stę wyborczą w czasie wyborów, jcf. rezultat wyborów).

Z Obornik. Jako przytomny, składam sprawozdanie 
borów:

Przy czynności był nominowanym jako przewodniczący na­
rodowości niemieckiój, jako członkowie brali udział : 2 Polaków, 
2 Niemców, 2 starozakonnych, z których ostatnich jeden niebył 
obecnym. W biegu czynności oddawano karteczki w różnej for­
mie, pomiędzy któremi druk na kandydata Beth. Hollwega był 
tak znacznym, że z przeciwnśj streny czytać było można. W cza­
sie tym zaprotestował jeden z członków, że karteczki te nie zga­
dzają się z prawem wyborczóm. Protestacya nie była uwzglę­
dnioną, gdyż przewodniczący bez dalszej narady karteczki w urnę 
porządkiem jednę po drugićj wkładał. Przy zakończeniu zapro­
testowano powtórnie, a po 2 godzinnej utarczce wybrano 66 gło­
sów na Beth. Hollwega, 1 na radzcę rej. Kriegera, jako niezga- 
dzająeego się z prawem wyborczym Protest ten mimo woli prze­
ciwników musiano w protokóle umieścić. Pretest udokumento­
wany w sposób następujący; Pomimo, że 2 głosami przegłoso; 
wano członków protestujących, rozumie się, że byli narodowości 
polskiój, przewodniczący kandydata Hollwega wyczytai bez otwo­
rzenia kartek, co sam w proteście przyznał. Nadmienić po­
trzeba, że karteczki na Beth, Hollwega wszystkie za nieważne 
uznane być powinny.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mtmroth.]

Berlin, dnia 6 września.
Powietrte: pogodnie.
Giełda ziemiopłodów: spokojnie Cenr na wiosn«.
Pszenica......................................................................................... 89
Żyto...............................................................................................  62’/«
Okowita.......................................................................................... 24%
Giełda walorów: stale Knrs-
Listy zastawne poznańskie nowe.............................................. 87%
Listy rentowe „ ......... ........................................... 89’/,
Amerykańska 6 % pożyczka............ ........................................... 77%
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika..................................... 89%
Rosyjskie banknoty...................................................................  83%
Polskie listy zastawne................................................................ 57%
Rosyjska pożyczka premiowa stara........................................  98%

nowa........................................ 94%

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi,
(w budynku poczt.)

Do
1. Wrocławia (Sa­

ksonii, Wiednia 
Krakowa)............

2. Mięszany pociąg 
do Wrocławia....

3.Starogrodu. (Szcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga)....

4. Wrocławia (jak p.
No. 1).............

5. Starogrodu(jakp. 
No. 3) i Warszaw.

goił. POTI
dnia

godï.
di

ora
nia.

51

11

rano

pop.

1. Starogrodu (Szez
Berlina, Królewca 
Petersburga, War­
szawy................... 6 —(rano

2. Mięszany pociąg
z Krzyża.............. 9 |4Ui „

3. Wrocł. Wiednia,
Krakowa i Saksotd 11 |25jwpł.

¡4. Starogrodujak pj 
No. 1 eicl, Warsz.’ 4 50 pop. 

5. Wrocławia (jaki 
pod Nr. 3)............ I 9 ¡50|

PrzsbyH do Poznania, dnia 6 września.
BAZAR. Hr. Kwilecki z Oporowa, Lipska z Uzarzewa, Eierska 

z Podstolic, Rożnowski z Sarbinowa, Pieniążek z familią 
z Warszawy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Lutber z fam. z opu- 
cbowa, Sulikowski z Biernatek, prób. Krawczyński z Żer­
kowa, Hemmerlir.g z Brzostkowa, Hubert z Grabowa, Stabr 
i Ermu z Eckstelle, panna Wiśliceny z Konarskiego.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Dziembowski z Roszkowa, 
Łakomicki z żoną z Macbcina, Drwęska z córką z Starkowca, 
Baranowska z Rożnowa, Mielęcki z żoną z Nieszawy, Gebauer 
z Krakowa, Lehmann z Neusalz, Goldenring z Warszawy, 
panna Lindner z Koła.

HOTEL EUROREJSKI. Hulewicz z Młedziejewic, Reicbstem 
i Oborski z Bydgoszczy, Hoffmann z Szczecina, pani Olizar 
z Sadów.



HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Witzleben, Mertens, dr. niśj cenie 13 talarów za sztukę, więc nietylko, że nie braknie 
Hildesheim i Geissler z Bydgoszczy, Oppeheimer z Sprutawy,. J materyału, ale obfitość ta była nie raz powodem poszukiwań 
Barbutski z Niemerchowa, Chłapowski z żoną, z Czerwonej-'! i badań, jakimby sposobem tę zbyteczną ilość mięsa do Europy
wsi, hr. Milińska i p. Ruszkowska z Król. Pol.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * W skutek rosyjskiej organlaaoyl oelnój, która 

ogranlezała przejazd osób na j unktach przejś iowych nad gra­
nicą, udawał się naczelny prezes Wielkiego Księstwa Poznań­
ski go kilkakrotnie do ministra spraw wewnętrznych, aby u rzą­
du rosyjskiego postarał się o usunięcie tych trudności. We­
dług nailesła ego z ministerstwa uwiadomienia z dnia 12 ze­
szłego miesiąca rozporządził obecnie rząd rosyjski, aby w przy­
szłości wszystkich podróżnych, zaopatrzonych w le­
galne paszporta, jeżeli nic więcój nie mają przy sobie 
prócz i otrzebnych przyborów podróżnych, jako też robotników 
z narzędziami przepuszczano na wszystkich punktach przej­
ściowych.

— * Oszezędzenle siana. Na folwarku należącym do 
szkoły gospodarczej w Bois-Bougy w Nyon zaprowadzono nastę­
pujący porządek w paszy, który bardzo dobre wydał rezultaty.

Siano mięgza się z trzecią częścią słomy porzniętćj na sie­
czkę jeden cal długą, zwilżoną dostatecznie soloną wodą, poczóm 
mięszanina ta ugniata się mocno w naczyniach 60 stóp sześcien­
nych obejmujących. W przeciągu 48 godzin, stósownie do stanu 
temperatury i stopnia wilgoci paszy, powstaje silne drożdżenie, 
które twardsze łodygi rozmiękcza i nadaje całój paszy tak przy­
jemną woń, że bydio, mianowicie krowy, z wielką chciwością ją 
pożywają.

Do gorszój paszy można dodać przy mięszaniu makuchów, 
pokrajanych buraków, młóta itp. Tak przyrządzona pasza jest 
bardzo dobra do tuczenia bydła, gdyż rozmiękczone siano ła- 
twiejsse jest do trawienia i prędzej przechodzi w krew i mięso.

Paszę taką mężna daleko łatwiój niż każdą inną na ró­
wne części rozdzielać i rozdawać bydłu, ponieważ bardzo mało 
miejsca zabiera, a każdy gospodarz wie, co znaczy jednakie i re­
gularne karmienie bydła.

W stósownie do tego urządzonych stajniach donosi się tsk 
przygotowana pasza do przyległój izby w cebrach około dwie 
stopy sześć, obejmujących, a otworem, w ścianie środkowej zro­
bionym, do żłobu wyrzuca i w nim rozpościera.

Na dobrej sieezkarni, jednym koniem poruszanój, można 
w jednój godzinie narznąć siana i słemy ilość wystarczającą dla 
10 krów dziennie.

Paszę tę bardzo debrze zadawać także można koniom, ow­
com i nierogaciznie, W pomienionój szkole prawie wyłącznie 
taką tylko paszą żywiono przez kilka tygedni około 20 świń.

— * Sposób inłytkowanla mięsa w RzplteJ Urnguay.
Wiadomo, że w wielu krajach produkcya bydła pomimo wszel­
kich usiłowań rządu i gospodarzy nie wystarcza na zaspokojenie 
potrzeb ludności, i z tego powodu cena mięsa, tego najzdrowszego 
i najposilniejszegs pokarmu dla większój części ludności, jest po­
trawą za drogą i nieprzystępną.

Tymczasem na rozległych naturalnych pastwiskach ame­
rykańskich, rozciągających się pomiędzy Rio de la Plata, Uru- 
guay i Panama buja dziko tysiące bydła, na którego mięso bra­
kuje tam zupełnie miejscowych konsumentów. Bydło te jest po­
tomstwem jeszcze owój rasy, którą pierwsi zdoby wcy Ameryki 
Hiszpanie z Europy sprowadzili i celem rozmnożenia na te kil­
kaset mil kwadratowych rozległości mające pastwiska samopas 
puścili. Bydio to tamże rzeczywiście ogromnie się rozmnożyło 
i główne bogactwo tego kraju stanowi. W numerze 18 Gazety 
Przemysłowej roku zeszłego przytoczonym było, ile to cent­
narów skór surowych z okolic tych do portów europejskich przy­
bywa, gdy tymczasem mięso z nich, z wyjątkiem tero, które za­
solone pod nazwiskiem Jasajo na wyżywienie czarnych niewolni­
ków do Brazylii i Hawana wyprowadzonym bywało, niszczało po 
większej części bezkorzystnie. Dopiero od niedawna pomysł 
Liebiga robienia wyciągu mięsnego na ogromną skalę, jako też 
pomysł dwóch właścicieli w Paragua Cybilsa i Jacksona przygo­
towania mięsa w ten sposób, aby się nie psuło i dało przewozić 
w naj dleilejsze krainy, umożebnity zużycie tych liczny eh trzód 
bardzo korzystnie. Aby dać wyobrażenie czytelnikom o ważno­
ści pierwszego tak zwanego wyciągu mięsnego, powiemy, że przed­
siębiorstwem tern zajmuje się i becuie ąngielsko-belgijskie akcyjne 
towarzystwo i zamyśla w roku 1867 wyrobić 600,0.0 funt, a w r. 
1868 jeden milion funtów wyciągu*). Ponieważ z jednego wołu 
rzadko maiój więcej jak 8 do 9 funtów tego wyciągu się otrzy­
muje, zatćm do wyrobienia jednego milioną funtów będzie po­
trzeba około 175,000 sztuk bydła rogatego, a że w La Plata 
i Brazylii biją rocznie 3V, do 4 milionów sztuk bydła po śred-

*) Dotychczasowa produkcya,§ wynosząca 50 do 60,000 
funtów, nie mog a zadość uczynić licznym zamówieniom kapców
i aptek w Europie,

bez zepsucia można irzesyłuć, co w końcu wspomnianym dwóm 
właścicielom paragwajskim zupełnie się udało, wynaleźli bo­
wiem sposób przechowywania mięsa przez czas prawie nieogra­
niczony, n e odejmując mu własności świeżego mięsa.

Sztu a takiego mięsa, którą Lavasseui' akademii francuskiej 
r. z. przedstawił, była i 8 miesiącami w ten sposób przyrzą­
dzona i przebyła drogę z Montewideo do Anglii, wynoszącą 
25C0 mil.

Metoda użyta przez Cybilse i J-.cksona jest bardzo prosta, 
a postępowanie jest następujące:

Mięso z zabitego w rzeźni (saldero) zwierzęcia zostawia 
się dłuższy czas, by ile możności krew z niego ociekła, na co 
szczególniejszą zwracać należy uwagę, gdyż to jest głównym 
warunkiem długiego zachowań a mięsa w tym gorącym klimacie, 
poczóm jak najprędsćj odziera się ze skóry, nie wydymając go 
bynajmniej, jak sę to z-ykie w Europie dzieje i dzieli na cztery 
części, descurtizado. Drgające jeszcze mięso rozcina się szybko 
na 5 do 6 centimetrów grube i ile możności długie i szerokie 
sztuki, mantas. Na podłodze z desek sosnowych lub podobnem 
wzniesieniu nad podłogą rozpościera się cienka warst, a soli ra- 
dyk“ iej w drobnych kryształach (gatunek ten soli prawie rów 
nie czysty i biały jak nasza najpiękniejsza rafinowana stołowa 
sól.Jjest według sprawozdawcy do udania się tego sposobu prze­
chowania mięsa niesdbicie potrzebnym). Pasy mięsne mantas) 
kładą się na tej warstwie solnój jeden jak najbliżój drugiego i po 
wierzchu znowu solą posypują i drugą takąż warstwą mięsa po­
krajanego przykrywają. W ten sam sposób postępuje się ciągle 
dalój, póki masa mięsa nie nabierze pewnój grubości, a wówczas 
zostawia się ta masa mięsna przez mniój więcej dwanaście go­
dzin w spokojności, po upływie których zdejmują się ze siebie 
te sztuki i na innóm wzniesieniu w ten sam sposób, tylko od­
wrotną koleją n i siebie układają, to jest tak, aby te, co były na 
wierzchu, przyszły teraz na spód. Po upływie drugich 12 do 15 
godzin masa mięsa na nowo się przewrata, nakoniec w spokoj- 
nem jakióm miejscu w rzeźni na wolnem powietrzu kładzie 
i tylko płótnem żywicą napuszczonćm przykrywa dla ochronienia 
jej od bezpośredniego działania deszczu, promieni słonecznych 
i kurzu. W tym stanie zostaje ona przez kilka miesięcy aż do 
chwili, w którój przez kupców ma być zabraną.

Dotychczasowe postępowanie jest zupełnie podobne do zwy­
kłego, tak zwanego Tassajo, z tą tylke różnicą, że więcój jak 
przy tamtćm zwraca się przy nióm uwagi na czystość i troskliwy 
wybór sztuk mięsnych. Dopiero w chwili wydawauia zakupio­
nego towaru okazuje się różnica postępowania Cybilsa i Jacksona 
od dawnego, zasadzająca się głównie na jak najsilniejszćm pra­
sowaniu tak zasolonego mięsa. Prasowanie to nietylko przyczy­
nia się do zmniejszenia objętości mięsa, ale ma wielki wpływ na 
jego długie przechowanie. Liczne doświadczenia me zostawiają 
w tym względzie żadnój wątpliwości już.

W ten sposób mięso to w prasach ugniatają na nie wiel­
kie kawałki, 60 centymetrów długie, 30 centym, szerokie i 30 
centym, grube, ważące po 100 funtów hiszpańskich (=46,638 ki­
logramów), pakują w mocne płótno, obszywają i szpagatem sil­
nie obwięzują.

Mięso takie może być bardzo zdrowe i dobre, ponieważ 
pochodzi ze zwierząt wieku średniego (od 4 do 5 lat) zupełnie 
zdrowych (zaraza na bydło jest tam prawie nieznana), a ma wła­
ściwą sobie pożywność, którój sztuczne tuczenie, używane w Eu­
ropie, w żaden sposób nadać nie może. Prócz tego do solenia 
jego, jak mówiliśmy, dobiera się sól najczystsza i tylko w mier- 
nćj ilości.

Chcąc użyć tego mięsa kładzie się je na 12 godzin do 
zimnśj wody, która zbyteczną sól odciąga, mięso zaś rozmięknięte 
wygląda prawi» zupełnie jak świeże, gotowane daje wyborny ro­
sół i sztukę mięsa, daleko lepsze od tych, jakie mieć można z u- 
żywanej na morzu zasoloaój wieprzowiny lub z pekefleiszu woło­
wego. Zaprawione jarzynami na potrawkę, według zapewnienia 
sprawozdawcy, daje bardzo smaczny posiłek.

Kilogram takiego mięsa kosztuje w portach po 60 cen­
tymów (po wymoczeniu wychodzi to na 1.5), j w Paryżu po 75 
centymów.

Po przekonaniu się o korzyściach, jakie przynosi, poro­
biono nań znaczne zamówienia, dochodzące do tysiąca bal de 
Londynu i Liwerpolu.

Piszą nam z Norymberg! pod dniem— * Chmiel. Piszą
2 września, co następuje: Handel chmielem był w minionym 
tygodniu dosyć ożywiowy, aliści w sobotę jeszcze objawiło się 
naje usposobienie tak słabe, że ceny cofnęły się o mnej więcej 
15 florenów. Za nadesłany dzisiaj chmiel t argowy wilgotny pła­
cono florenów 85—95. Spodziewać się należy dalszego zniżenia 
się ceny.

Norymberga 3 września. Dzisiejszy targ wtorkowy bar­
dzo już był ożywiony, na sprzedaż wystawiono bowiem około 300 
bal. W początkach usposebienie ogólne było tak słabe, iż wła­
ścicieli opanowały bojaźń i trwoga, ża się nie pozbędą towaru 
swego; le z niezadługo zjawili s ę kupcy, którzy jednak ofiaro­
wywali ceny nader niskie. Mimo to pozbywano prsynajminój zwie-

zionę zapasy a i to już coś znaczy przy obecnych widokach. 
Za dobrze wysuszony towar płacono podobno, jak słychać, 80 do 
90 flor., za na wpół suchy i dość wilgotny towar 70—80 flor. 
Powietrze bezustannie nader j st yrzyjaznćm i przyspiesza nad­
zwyczajnie t,.k dojrzewanie się chmielu jak sprzęt jego. Dowie­
ziony chmiel pochodił po największej części z okolic Altdorfu, 
Hersbrucku i Gtaefenberga. Chmielu z Aischgruni i Hallertau 
aie ma prawie na targu.

— * Spalt (w Bawaryi), 1 września. Obeenie rozpo­
częto tu zbiór chmielu, który przewyższa wszelkie plony od dzie­
sięciu lat zbierane. Tak jakość jak ilość chmielu jest wyborna, 
a chmielniki tutejsze przedstawiają przedziwny, pocieszający wi­
dok, Liczniejsi tóż niż dawniój podróżni, mianowicie Anglicy, 
odwiedzają tutejszą okolicę, co się spodziewać każę ożywionego 
interesu. O cenie chmielu nic dotąd nie słychać.

— * Satecz, 29 sierpnia. Przebieg żniwa jest tu regu­
larny, dla czego nic szczeg lnego donieść o nióm nie można. Ce 
do handlu nowym towarem usposobienie uspokoiło się nieco a i 
ceny nieco się cofnęły. Za chmiel miejski płacono w przebiegu 
tygodnia około 145 flor., za obwodowy 135-140 a za powiatowy 
120—130 flor,

— * Dydi®. Hamburg, 4 września. Handel wo­
łami nie zmienił się od poniedziałku; na targu było 121 sztuk, 
z których nie sprzedano 46 a dla Anglii zakupiono 20. Handel 
skopami był bez ożywienia.

— * Diaka. Berlin, 5 września. Mąka pszenna No 
0 5%—% tal, No. 0 i 1 5’/ia—% tal.; rżana No) 0 4‘% 
tal., No. 0 i 1 4’/3—% tal. płc za cent, bez akcyzy.

Poznań, 5 września. Mąka pszenna No. 0 6%—7 talar., 
No. 0 i 1 6—6’ 3 tal., mąka rżana No. 0 4* 1*/,,—5%a tal., No. 0 i 
l 4’/la—4% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

!l<fii58isś.!5łi!si pjefdwe.
CJtełdu poznańska, 6 września.

Pozn. nowo listy zast. 4% 87% żąd. — Pozn. listy 
rent. 89% płacno. — Pozn. akcye banku pow. -— żądano. — 
1’ozu. ó% oblig. prow.—płac. Pozn. 5% oblig. pow. — żąd. — 
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 4%% oblig. pow. — 
płac. — Szub. 4% % oblig. pow. — pł. — Bank, polsk. 83% 
tal. płac.

Żyto na wrzes 57%, na wrzesień-paźd. 65%, na jesień 
55%, pażd.-listopad 64%, listopad-grudz. 5%, na grudzień 
1867 i styczeń 68 r. — tal. płc.

Okowita: (z beczką); na wrzes. 22%, na paźdz. 
20’/,. La listopad 17%, na grud. 17%a, na styczeń 68 r. l7%a 
na iaty 68 17%, tai. plac.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu. tal.

6 września 1867 
tu i do
p-.lte.Jtal.lsg.lfti

15 -310-
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Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..................
„ średniej „ ...............................
„ pośled. „ .................... ...........

Zyta ciężkiego „ ............ ................
„ lżejszego „ ......................... .

Jęczmienia dużego „ ........ ............ ..........
„ drobn. „ ........ .......................

Owsa „ ............. ..................
Grochu do gotow. „ .......................... .

„ na paszę „ .................................
Rzepiu zimowego „ ................ ............ ...
Rzepiku zimowego „ ........................... .
Rzepiu latowego „ ................................
Rzepiku latowego . „ ................................
Tatarki ... „ ........................... ....
Perek ...............................
Masła garn. . . . „ ...............................
Koniczyny czerw. „ ................................
Koniczyny białej „ ......... .....................
Siana, cent . . . „ ......... ................. .
Słomy, „ . . „ ................. .......... .
Oleju, „ . . . „ ................................
Okowity (beczka 500 kw.) 80% Trał.

dnia 5 września ............ .........
dnia 6 ,, .....................

&ieida herMusha, 5 września.
Usposobienie giełdy było i dzisiaj nadzwyczaj stałe, które 

się tak w kursach jak obrocie manifestowało.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97% płc. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103’/, płac. Obi. pstwa (3%) 85% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 f3%°j0) 122% plac.

3 ist. zastaw.: Zach.-prusk. (>%%) 76% żd., dto (4%) 
83°/« płac., dto (4%° 0) 92 płc. Poza, nowe (4%) 87% płacono. 
Listy rent Pozn. (4%) 89% pic. Prusk. (4%) 89% płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 47% płac. Poż, 
naród. (5%) 54% płacn. Losy z roku 1854 (4%) 60 płąeono.

Losy kred, z r. 1858)-70 płac. Losy z r. 1860 (5%) 70 płacono. 
Losy z r. 1864 (4%) 42% pł. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%) 
61% pić, Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1884 (5%) 98% płacon. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 63% żąd Polsk. certif. Lit. A, 
po 3Ó0 złp. (5%) 91 żądań.., dto cząstki po 500 złp. (4%) 9ą 
płacon. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57% płacn. Włosk. 
poż. (5%) 49% płc. Amer. poż. (6%) 78 - 7% płacn. Akoye 
kolei żelaz, Kol mind. 1423 4 płacou. Gal.-Kar.-Ludwik. 89% płc, 
Austr. franc. 1303/,-l%-l pic. Warsz.-wied. 62% płc. Banki itd. 
Austr. cred, u ob. 75% płac Pozn. prow. 991 a płacono. Szląsk, 
sto?/, bank. (4%) 113 żądano Certyf. hipot. Hubnera (4%%) 
101% płc. Hansem. (4%° 0) 87 płac. Henckel (4%%) 97 żąda, 
Obi. hip. szląs. stów. bank. 100'/, żąd. Meining. (4%%)
88 żądano.

Kurs gotówki i pap pleń. Frdr. pruski 113% płacn., idr, 
111% płac., suweryny 6. 24'/, pic , nap. 5. 12% płac., półimper.' 
5. 17 płacn., doli. 1. 12% płac. Zagraniczne bank. 99% płacono, 
Austr.-bankn. 82%—’/, płac Rosk. bankn. 83% pł, — Dyskom,, 
bankowe 4.

Pszenica 2100 iunt. w miejscu 75—94 tal. 2000 
funt, na bieżący mieś. 79%—%, wrzes.-paźd. 77, paźd.-list. 76, 
kwiec.-maj 77%—%—% płac Żyto: 2000 funt, w miejscu 65 

płc., na bież. mieś. 62% wrzes.- 
listop. 59'%—%, list.-grudzieś 
płac. Jęczmień: 1750 fum,i 

w miejscu 44—49 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 26—29 tal., 
27%—28 tal. płacono, na bieżący mieś. 273/4, wrzes.-paź. 27% 
—% pic., paźdz.-list. 27%—27 płacono i żądano, kwiec.-maj 27 
tal. płac. Groch: 2250 funt, do notowania i na paszę 60—68 
tal. Rzep: li'00 funt, szląski 85, węgierski 84% tal. płacono. 
Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 11%, żąd., 
na bież, miesiąc i wrzes.-paźd. 11%—%, paźdz.-list. 11%, listop.- 
grudz. 11%—”/a4—tal. płacon. Olej lniany: w miejscu 
13% tal. Ok świta: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 24% 
tal. płac., na bieżący mieś. 24%—%,—% płac., % żąd., wrzes.. 
paźdz. 23%—24% -23%, paźd.-listop. 19%—*/„—'/„ płacono, 
listop.-grudz. 17",%—18%-18 płac, i żądn. 17”13 płac., kwieć., 
maj 18% tal. płacono.

fcilełda wraelanska, 5 września.
Żyto 2000 funt., ceny wyższe; wypodw. 1000 cent., 

na wrzesień 587,, wrzes - październik 56—%—%, październik- 
listopad 53%—54 płc., listop-giudz. 523% płac. 53 żąd. kwie- 
cień-maj 52 tal. płac.. Pszenic na wrzes. 78 tal. żądano. 
Jęczmień na wrzes 50 tal. żądano. Owies na wrzes. 41 tal. 
żądano. Rzep na wrzesień 91 tal. żąd. Olej rzepiowy, 
usposobienie ożywione, miejscu 11 tal. żąd, na. wrzes. i wrzesień, 
paźdz. 10%, październik-iistop. 11, listo pad-grudzień 11%, gru- 
dzieó-styezeń ll%, kwiecień-maj 11% tal.żąd. Okowita: ceny 
podnoszą się; w miejscu 23'/, tal. płae. 2S'/a tal. żąd., na 
wrzesień 22"/la—23%,, wrzes-paździer. 20%—'%,—%, paźdz- 
listopad IS'%—%, listopad-grudzień 17 płacono, kwiecień-maj 
17%, płc. 17 % tal. żądano.

Lubin, bez ofert.
Na targu

Pszenica biała
„ żółta stara
„ „ nowa

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimnowy

iękna.
sgr.
99—101
96—97

śred.
T
93

pośled.
sgr.

91—93
87—90

N
77-78 75 72—74 0.
56 57 54 49-52 i
30 29 28 9
70—72 69 65—67

198 188 178
192 182 172

(giełda szczeciński*, 5 września.
Pszenica: ceny stałe; na wrzesień - paźdz. 85% tal., 

paźdz-listop. 81 tal., na wiosnę 80% tal Żyto ceny wyższe; 
na wrzesień-paź. 60% tal., paźdz-listop. 59 tal., na wiosnę 57 
tal. Olój rzepiowy spokojnie; na wrzes.-paźdz. ll%a tal., 
kwiecień-maj 11% tal. Okowita ceny wyższe; na wrzeueń- 
październik 22% tal., październik-iistopad. 19 tal., na wiosnę 
18 tal.

Bielda warszawska, 4 września.
Listy zastaw. 100 runi. 79’/,„ płc. — Oblig. skarb, (rs. 10Ć) 

— płacono. — Ake; e kolei żelaz. warszaw.-wied. 68% płc. — 
Akcye kolei żel, warsz.-byd. 55% płc. — Nowa poż. ros. z r, 
1864 prem. (5%) 114% płc. — Listy łikw. (4%) 53 pise. 
58% żądano.

Korespondencja Redakoyt.
Panu A. Z. w Ostrowie. Polemiki o złą lub dobrą grę na 

fortepianie panien R. przyjmować nie możemy. Korespondencye 
pawiatewe nie mają służyć lokalnym zawiściom i dotykać pry­
watnych zatargów, iscz ograniczać się na wydarzeniach lub stó- 
sunkach mających związek z sprawą publiczną. Jeżeli nie 
wszystkie odpowiadają temu zadaniu, ta nie nasza w tern wina, 
lecz obojętności zdolniejszych do pióra żywiołów na prowincyi; 
nie chcących korzystać z ofiarowanój im tylekreć gościnności 
w kolumnach naszego pisma.'

Osoba. która za pośrednictwem pani 
hrabiny Platerowej z Góry dowiedzieć 
się pragnęła ó losie i miejscu pobytu 
wywiezionego na Sybir X. Delerts, 
może się po informacyą zgłosić do 
Administracyi Dziennika Poznańskiego.

(5126)

Dnia 10 września
Ciągnienie III klasy

król. prushiej loteryl rządowej 
do którego na mocy prawnej konoesyl 
sprzedaje i rozsyła losy dla nowo wstępu­
jących graczy

% ’/2 *4 % %. ’A, ’/e4
55 tal. 27’/a tl. 13% tl. 7 tal. 3'/a tal. 2 tl. 1 tal.
wszystko na drukewanyoh losach udzia 
łowych, za zaliczką pocztową lub przesła­
niem pień ędzy

handel papierów krajowych
M. Meyera. W Szczecinie.

itrawnie upoważniony do sprzedawania 
osów ndziałowyoh do król, pruskiej lo- 

teryi klaso wój.
NB, W przebiegu ostatnich loteryi padły 

do mego debitu 100,000 tal., 40,000, 15,000, 
10,000 i 5000 tal. [4819]

Młodzieniec ze stósownóm wykształceniem liekim umieszczenia. Bliższych szczegółów 
znajdzie miejsce od 1 października rb. jako 
uczeń w kantorze 15113]

1. Hebanowskiego,
Magazyn mebli.

Książka:

Wizerunki królów polskich
nakładu Dzwonkowskiego, 

pięknie oprawna, jest tanio do sprzedania 
Kudelfa Huinmel,

[5134] ul. Wrocławska 7.

Seliiiudaiser
udzieli łaskawie ustnie lub listownie franco miejsca n uc-ycieia dou.e? ego ©d ś. Michała, 
pan kupiec K. Liszkowski. [5133] jAdies A P fr., post ; rest. Odclanow. [5108].

wyższy poszukuje Panny, w białóm szyciu wydoskonalone, 
znajdą stałe zajęcie ul. Wllhelmowska No 
17 na II piętrie. [5116]

Świeżego, ttustes»

bioasces.
przez kr. rejencyąję
w Poszdam

Dra Baliza
HaSsam poczdamski Prawnie elc-

Plan większego dworu wiej­
skiego, kompletnie z wszelkiemi 
rozmiarami na stopę krajową obli­
czony, przez jednego z najsłyn­
niejszych architektów angielskich 
robiony, jest na sprzedaż za cenę 
100 talarów.

Gdzie, dowiedzieć się można w 
administracyi Dziennika Pozn.

]tAalł<>niowy fortepian na

ponowany.

(Parfum aromatique balsamique).
Znany ten chlubnie w całych Nlemczeoh ed lat 23 balsam zawdzięcza sławę 

swoją świetnym rezultatom w cleip eniach reumatycznych, jako tóż błogim, odpro­
wadzającym, wzmacniającym i ożywiającym wpływom na organizm ludzki, gdzie 
użyty zewnętrznie przy zmęi z-niu, bólach w ezłonkach, po wielkiém wysileniu, w po­
dróży wvwiera skutek stanowczy 1 trwały. Użyty razem z kąpielami anaoznle s’îU- 
teozność jego się podwyższa

żfltaszkc* oryginalna 1O sgr. w składzie głównym
Zamknięcie

'LEHMANN"
ÏKgi-Hirf Lieferant' 

- in Potsd am.

flaszek.

Elsner« aptece w Poznaniu,
Wrocławska ulica No. 31.

Fabrykant: J. C. Lehmann, królewski i książęcy li- 
’werant w Poczdamie.

Skład uboczny: Berlin. Panel Lehmann, Fryde- 
rykowska ulica No. 163. [5014].

Wina czerwone
Bordeaux,
które z powodu złego zbioru w zeszłym roku 
i nędznych widoków na tegoroczny urodzaj 
o 30 -,40 procent zdrożały, sprzedaję dla 
bardzo znacznych zapasów po gtaréj cenie. 
Najwziętsze gatunki są:

Chateaux la rose..... 1 tal
„ Margaux...25 sgr.
„ d’aux........ 20 sgr.

St. Julien...................17% s ,r.
8t. Emilson...............15 sgr.

Przy odbiorze tuzina butelek sprzedaję ta­
kowe znacznie taniój. Wszelkie gatunki są 
także na całych oxeftach do nabycia,

Poznań we wrześniu. (5141).

Antoni Pfitzner,
cukiernia i handel win hurtowy.

łososia wędzonego
odebrali [5136]

W. F- Meyer i S®.
Wilhelmowski plac 2.

Mlosety bezwolnie wedle systemu 
prof. ffinllera i Dr. Sohura z natychmia­
stową de^infekcyą, która się sama uskutecz­
nia po każdem użyciu
Gena włącz, z opakowaniem, kształt pojed. 

z drzewa sosnowego dębowego
13% tal. 16% tal.

w kształcie komody i krzesła z poręczami
16% tal. 21% tal.

Innych kształtów i z innego drzewa po­
dług cennika.

Dowodem zupełnój rzeczywiście bez- 
wonn. ści i stósownoścl moich kłosetów: naj­
dalsze ich rozpowszechnienie i z wszech­
stronnym skutkiem nastąpione zaprowadze­
nie do wielu fabryk, szpitalów, hotelów, ua 
rozmaity h niemieckich kolejach i u nieźli 
czonój ilości osób prywatnych.

A. Toepffer«
(5129). fabrykant. Szczecin-

sprzedaż przy ulicy Małej Rycerskiej 
pod No. 6 na pierwszśm piętrze.

Pomieszkania
ÎÎ. b,= dnia 10 stycznia
św Marcinie No. 45, przy Młyńskiej ulicy 
No. 16 i Woduój ulicy No. 21. Bliż. szcze­
góły przy Magiizynowój ul No. 21 u

¿iychlewskiego
oweso administratora donon?ów.

Dla cierpiących na rupturę.
Wjciąai b listów pisanych do Bogumiła Sturzsenegser w He­

risau. Saswąjcarya.
„Od 2 lat cierpiałem na podwójną rupturę w pachwinie, która mi niekiedy nie­

znośne sprawiała bóle. Dwa garneczki znakomitój pańslfićj maści na, rupturę, które o pe­
łnia rb., działały tak wybornie, iż nie czuję już bóló“

a ruptury już nic prawie nie widać. Urodziłem się, by się tak wyrazić, na nowol 
Aby być jednak przezornym, proszę pana jeszcze o dwa garneczki, gdyż chcę kuracyą 
zupełnie doprowadzić do końca.“ — Treptow nad rzeką Regą, Pomerania, 27 kwie 
tnia 1867. terminator piekarski.

[5137] sądowego administratora

Doniesienie o herbacie.
Wszystkie gatunki herbaty zakupiłem nie- 1 

dawno osobiście z najlepszych źródeł, naj­
piękniejsze i najświeższe gatunki przywio 
złem teraz z sobą i polecam takowe usilnie 
wszy-tkim znawcom heihaty; cenniki sprze- 
daży (en gros et en détail) rozdają się.

«I. Hi. Piotrowski,. / 
[5127] Hôtel du Nord, w Poznaniu.

Bona, posiadająca fiancuzkl język, z do- 
bremi świadectwami, poszukuje miejsca. Bliż­
sza wiadomi ść u właściciela domu Nr 5, 
przy Gołębiej ulicy. ________ [5130]

Ucznia
z odpowieduiem wykształceniem potrzebuje
[51381 F« Bogusławski.

Krzyże nagrobkowe
kraty itd.

z napisami poprawnemi, do­
stawia tanie i piękne [5182]

« . 
Fryderykowska ul. 33

„Z rado«-ią chwytam za pióro i donoszę Panu, żeś mnie, dzięki Bogu, przez 'wą 
maść wyleczył zupełnie z IGłetnićj ruptury. Stokrotnie dziękuję Panu za to. Bóg 
i niebo błogosławić Pana, będą; boś na to zasłużył. — Gdybym mógł powiedzieć wszy­
stkim ludziom, którzy cierpią ua ten defekt, aby używali dobrej maści pana bturzeneg 
gera, — uczyniłbym to! ‘

Moniklancyi* nad jez'orem Boden, 29 czerwca 1867. / B1. II.
Wyborna ta, iadnyobi zgoła szkodliwych części nie zawierająca maść na rup­

turę wciera się po prostu rano i wieczorem. Kuracya odbywa się bez najmniejszój nie­
przyjemności, — bez wywołania zapalenia. Dostać jćj jedynie można w garnkach- po 
1% tal. w pr. kur u wynalazcy
fihigfnmila Stiirzenegger, Herisau, kanton Appenzell. SzwąjcaTya.

NB. Z nadliczką ceny 5 sgr. można maść tę sprowadzać także w gatunku pra­
wdziwym przea pana Uiiiiihem w aptece pod lwem (Loewenapotheke), Jerusnlem 
strasse No. 16 w Berlinie. [4472],

Nakładem księgarni Ludwika Merss- 
baeha wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
J. I. Kraszewskiego.

Cena 22'/, sgr.

Csgłę
starą i kamienie można tanio nabyć przj 
Starym Rynku Ufo. 6. [5140].

Egzaminowana nanozyolelka, Niemka, 
która już lat kilka fungowata w prowincyi 
szląskiój, poszukuje dla stósunków familij­
nych w bliskości Poznania w domu kato

Ogrodnictwo artystyczne i handlowe
Wojciecha Krausego.

Otrzymałem tych dni przesyłkę pięknych, 
mocnych harlemskick oebulek kwiato­
wych i proszę o przesłanie mi zleceń jesz­
cze w missiącu wrześniu, ponieważ w końcu 
miesiąca tego sadzę, ile potrzebuję, a potóm, 
nie jestem już w stanie służyć wizystkiemi 
ga unkarni. Cenniki przesyłam na łaskawe 
żądania franco i bezpłatnie. [5096]

Wojciech SŁrause,
Poznań, dziedziniec św. Wojciecha.

Tannina
mydło balsamiczne,

prawdziwie rzetelny środek celem osią- 
^nięcia w bardzo krótkim czasie pi^tincj, 
białej, miękkiej i ozystój skóry po/eca _ka­
wałek za 5 sgr. w Poznaniu tylko ) 4496J.

apteka Elsnera.
W Gnieźnje u T. Teurycha, 
w Kurnika u A. Bossa, >
w Lwówku u J. Wolfso na, 
w Śremie u J Tadrzyóskiego,
W Wrześni u K. Wlnzewsfciego.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Ogrodowy zdatny, kawaler, znaleść może 

miejsce od 1 Listopada w Reszkowie >-od 
Skokami. ___________[5128]

Eiiejscepodieśniczego 
i pisarza gospodarczego 
jeszcze nie zajęte w 
Wiatrowi© pod Wągrów- 
cem. [5130

Dom. Boguszyn poszukuje natych­
miast dobrego służącego. 
Bliższych szczegółów dowiedzieć się 
można odWgo Sczanieckiego w miejscu.

[5095],
Gcspodarstwo z około 140 mórg, z masiw 

budynkami, jest natychmiast do sprzedania 
Bliiszćj wiadomości udzieli Ziętak w Szew­
cach pod Bukiem. 15135]________

Dom. Pobórka pod Białośliwem ma na 
sprzedaż 1OO dobrze upagłyeli sko­
pów i (tięli. u.') 8 <» ndoniir sli ą 
p-wzeiiicę tlo siewu, którą można ka­
żdego czasu, po 90 tal za węcpel odebrać 
ua miejscu. Zarządzca dóbr

(5083 ] Prądzyński Antoni.

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

liueliarZ) kawaier, zdolny w swym fa­
chu, poszukuje miejsca zaraz lub od Sw. 
Michała. Reflektujący raczą się zgłosić po 
świadectwa pod adr. Kotlin poste restante-

[509J

T. LUZINSKIw Poznaniu,
przy ulicy Wilhelm o ws klej No. 13,

poleca swój w dobrane gatunki zaopatrzony skład cyfgar hainburyskicłl i bremen- 
skich w cenie od 15—120 talarów. Mianowicie zaś zwraca uwagę na tak bardzo ulubione wy- 
rzutki hawańskie po 20 tal. za tysiąc, które od wielu znawców za bardzo dobre lta-
me są uznane.

‘wKEĆŁ^ieTM'?“ zystT WaUgör^ki i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

młynarz żonaty, obeznany z młynem 
parowym i wodnym, z chlubnemi świadectwa­
mi, poszukuje miejsca zaraz albo od św. Mi­
chała. Adres: u W. Kapałczyńskiego, pie­
karza, w Poznaniu Wielkie Garbary pod 
Złotą kulą. [5115]

Ogród ludowy.
W Sobotę, dnia 7 wrześni

wielbi koncert
6 pułku. Wystąpienie pp. Boehnke (komika), 

Luneau (gimnastyka).
Początek o 5 godz. Cena wnijścia 1% sgr. 

(5,39] Emil Taizber.
W niedzielę zabawa ludowa.
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